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Konstytucja 


I. 


Mocarną była niegdyś Polska. 
imponująca światu skupieniem w 
jedną Rzeczypospolitą narodów 
różnego pochodzenia i kultury. 

Władztwo jej rozciągało się od 
morza Bałtyckiego aż po morze 
Czarne, a żelazne ramię polskiego 
rycerza przez długie wieki dzielnie 
zasłaniało rozległe obszary przed 
zachłannością wrogów. W okresie 
tym szeroko słynęła Polska dostat- 
kami i bogactwem, wżględnością 
dla ludów, na ziemiach jej za- 
mieszkałych, wielkiemi imionami 
na wszystkich polach pracy cywi- 
lizacyjnej, wreszcie niezrównanem 
męstwem, którego przejawy na 
niezliczonych polach bitew w ca- 
lym świecie budziły podziw, sza- 
cunek i grozę, 

Jednak od połowy XVII wieku 
potężny gmach Rzeczypospolitej 
Polskiej poczyna chwiać się i pę- 
kać. Państwo traci moc odporno- 
ści nazewnątrz, trawi się w zabu- 
rzeniach wewnętrznych. Odpadają 
od Polski znaczne obszary od po- 
łudnia, wschodu i północy. Wyła- 
mują się z pod jej zwierzchnictwa 
karni doniedawna lennicy: hospo- 
darowie mołdawsko-wołoscy i ksią- 
żęta pruscy, Bumtuje się kozaczy- 
zna, rokoszują magnaci. 

Dwie przyczyny złożyły się na 
słabość Polski, jako państwa. 

Jedna wypływa z układu sto- 
sunków  międzypaństwowych w 
Europie, druga tkwi w wadliwej 
organizacji społecznej. — Organa 
centralne rządu: król i sejm, stra- 
ciły powagę i moc. Pierwszy z po- 
wodu elekcyjności tronu, drugi z 
powodu liberum veto. Rządy z rąk 
crganów centralnych przeszły do 
zjazdów szlacheckich  prowincjo- 
nalnych, t. j. sejmików. Nastąpiła 
doprowadzona do ostateczności 
decentralizacja, rozbicie jedności 
sił państwowych. Usunięcie miesz- 
czaństwa od udziału w sejmie i od 
obejmowania urzędów państwo- 
wych pociągnęło za sobą zanik 
stanu trzeciego, tak potężnego na 
zachodzie Europy. Pozbawienie 
chłopów wolności osobistej, wła- 
sności gruntów i opieki państwo- 
wej hamowało rozwój sił moral- 
nych masy ludowej i osłabiało jej 
wytwórczość ekonomiczną. 

W wieku XVIIL, w epoce ban- 
dytyzmu politycznego, sąsiedzi do- 
statecznie oceniali korzyści, jakie 


ciągnąć mogli z wadliwej organiza- 
cji Państwa Polskiego. Umową 
berlińską z roku 1719 dwory rosyj- 
ski i pruski zobowiązały się czu- 
wać nad niezmiennością ustroju 
Polski. To samo miał na widoku 
aljans trzech czarnych orłów, za- 
warty w roku 1732 pomiędzy ce- 
sarzem niemieckim Karolem VI, 
królem pruskim Fryderykiem Wil- 
helmem I. i imperatorową rosyj- 
ską Anną Iwanówną. 

Podczas największego poniżenia 
Polski, za panowania narzuconego 
jej przez Rosję króla Augusta III. 
Wettina, około połowy XVIII wie- 
ku, występują najprzód jednost- 
ki, a następnie grupy społeczne, 
podejmując zabiegi około dźwiga- 
nia sprawy publicznej, Budzi się 
ruch umysłowy, publicystyka głosi 
krytykę istniejącego porządku, or- 
ganizuje się stronnictwo politycz- 
ne, dążące do przekształcenia Rze- 
czypospolitej w państwo rządne i 
silne. Na polu odrodzenia umysło- 
wego i uświadamiania polityczne- 
go szlachty największą zasługę 
położył ks. Stanisław Konarski, 
reformator szkół pijarskich, autor 
dzieła, wykazującego przyczyny 
bęzrządu i upadku państwa. Lite- 
ratura polityczna wystąpiła prze- 
ciwko elekcyjności królów, obna- 
żyła wadliwość obrad sejmowych, 
ujmowała się za mieszczaństwem 
i ludem, zalecała reformę skarbu 
i wojska, 

Zabiegi około przeniesienia po- 
mysłów reformatorskich na grunt 
praktyczny podjęli książęta Czar- 
toryscy. Dla przeprowadzenia 
swego programu politycznego, na- 
wiązali oni stosunki z Rosją, za- 
rierzając przy pomocy dworu ro- 
syjskiego wprowadzić na tron pol- 
ski jednego z członków swej ro- 
dziny i pozyskać w ten sposób do- 
minujące stanowisko w kraju. Za- 
biegi w tym kierunku ułatwił im 
krewniak, urodzony z Czartory- 
skiej, młody Stanisław August Po- 
niatowski, przebywający w Pe- 
tersburgu w charakterze członka 
ambasady angielskiej, będący w ła- 
skach żony następcy tronu rosyj- 
skiego, późniejszej imperatorowej 
Katarzyny IL 

W bezkrólewiu po śmierci Augu- 
sta III, Czartoryscy,  poparci 
przez Rosję, która celowo udzieli- 
ła im nawet swych wojsk, owła- 
anęli sejmem i zamierzali na nim 


przeprowadzić reformy, poczyna- 
jąc od uporządkowania obrad 
przez zniesienie liberum veto. 
Spotkali się w tych zabiegach z 
przeszkodą, której nie przewidy- 
wali: z oporem Rosji i Prus. 

Ambasadorowie tych mocanstw 
zakomunikowali im poufnie, że, 
lubo popierać będą ich kandydata, 
na zniesienie liberum veto nie po- 
zwolą, 

Czartoryscy ugięli się przed wo- 
lą dworów, które były im potrze- 
bne dla utrzymania przewagi w 
Polsce, sądząc, że dokonają reform 
w przyszłości, gdy członek ich ro- 
dziny zasiądzie na tronie, 

Na żądanie Katarzyny Il. obra- 
ny został na króla Stanisław Au- 
gust Poniatowski. 

Po obiorze Stanisława Augusta, 
Czartoryscy zamierzali wyemancy- 
pować się z pod wpływów Rosji: 
była im już niepotrzebną, a nawet 
szkouliwą, skoro nie pozwalała na 
reformy. Rosja, spostrzegłszy to. 
wypowiedziała im walkę i dla opa- 
nowania Polski użyła środków 
najbezwzględniejszych. 

Ambasador rosyjski, książę Re- 
pnin, w imieniu swego dworu za- 
żądał od rządu polskiego równo- 
uprawnienia z katolikami innych 
chrześcijam, t. zw. dysydentów, do 
których należeli i współwyznawcy 
Rosjan, t, j. prawosławni. Chodziło 
mu o dopuszczenie szlachty dysy- 
denckiej do urzędów i sejmu, oraz 
o zapewnienie niekatolikom prawa 
publicznego wykonywania obrzę- 
dów religijnych, 

Rzecz znamienna, że za dysy- 
dentami ujmowała się teraz ta sa- 
ma Rosja, która przyczyniła się do 
ich śnębienia w Polsce: car Piotr 
Wielki narzucił sejmowi z r. 1717 
prawo, zabraniające królom na- 
dawania niekatolikom łask oraz 
niepozwalające im budować no- 
wych świątyń. 

Gdy Repnin spotkał się z pro- 
testem przeciwko mieszaniu się 
Kosji do spraw wewnętrznych Pol- 
ski, wówczas namówił dysyden- 
tów do buntu, t. j. do zawiązania 
konfederacji i wezwania protekcji 
imperatorowej, jak również kró- 
lów: szwedzkiego, pruskiego, an- 
gielskiego i duńskiego. Dla pozy- 
skania uległości Stanisława Augu- 
sta, Repnin zbuntował przeciwko 
niemu znaczną część szlachty pol- 
skiej, skutkiem czego król, lękając 
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się detronizacji, wzamian za utrzy- 
manie go na tronie, zgodził się na 
popieranie planów rosyjskich we 
wszystkiem, a więc i w sprawie 
dysydenckiej, 

Na żądanie ambasadora, celem 
rozstrzygnięcia sprawy dysydenc- 
kiej został zwołany sejm. Opozy- 
cię, protestującą na tym sejmie 
przeciwko mieszaniu się imperato- 
rowej do spraw wewnętrznych 
Rzeczypospolitej, Repnin, mając 
do swej dyspozycji rozlokowane w 
Polsce wojska rosyjskie, ziamał; 
kazał dwóch biskupów, hetmana i 
posła uwięzić i pod eskortą woj- 
skową wywieźć w głąb Rosji, Sejm, 
sterroryzowany przez ambasadora, 
zadośćuczynił wszystkim jego żą- 
daniom, nie tylko uchwalając rów- 
nouprawnienie dysydentów z kato- 
likami, ale potwierdzając również 
główne źródło nieszczęścia Polski: 
elekcyjność tronu, liberum veto i 
wyłączność przywilejów szlachec- 
kich, wykluczającą polepszenie by- 
tu mieszczan i chłopów. 

Równouprawnienie dysydentów 
i owe źródła nieszczęść, przezwa- 
ne prawami kardynalnemi, ujęte w 
formę traktatu pomiędzy Polską a 
imperatorową rosyjską, nie mogły 
być uchylone lub zmienione bez 
zezwolenia Rosji W taki sposób 
została narzucona Polsce t. zw. 
„$waramcja' rosyjska, pozbawia- 
jąca ją możności przekształcenia 
się w duchu potrzeb istotnych. — 
Uchwały tego sejmu, zwane kon- 
stytucją repninowską, pogrzebały 
program Czartoryskich i, w intere- 


PEOWEĘA K 


sie Rosji, ugruntowały niemoc 
Polski, 

Ogół szlachty katolickiej, do- 
tknięty gwałtami rosyjskiemi, po- 
rwał za broń. W roku 1768 w mia- 
steczku Barze na Rusi, zawiązała 
się konfederacja w celu oswobo- 
dzenia Polski od despotyzmu ro- 
syjskiego. 

Ruch barski został jednak zła- 
many. Z pogromu jego wyniknął 
rozbiór Polski. Rosja, w celu ubez- 
pieczenia się przed odwetem ze 
strony polskiej, narzuciła Rzeczy- 
pospolitej mową konstytucję, po- 
dobną do repninowskiej i tak sa- 
mo zagwarantowaną, 

Pod wrażeniem katastrofy roz- 
biorowej, naród podjął zabiegi nad 
wzmocnieniem swych sił umysło- 
wych, moralnych i materjalnych. 
Pracy umysłowo - moralnej prze- 
wodniczyła ustanowiona w roku 
1773 Komisja Edukacyjna, pierw- 
sze w Europie ministerstwo oświe- 
cenia, Wybitniejsi obywatele po- 
dejmowali bez przymusu prawne- 
go reformę stosunków  włościań- 
skich. Zabiegano około podniesie- 
nia miast i stworzenia przemysłu 
krajowego. Literatura polityczna 
uświadamiała, że dla wprowadze- 
nia postępu na drogę prawidłową, 
trzeba reform, odpowiadających 
interesom narodu i państwa: dzie- 
dziczności tronu, ustanawiania 
uchwał sejmowych większością, 
równouprawnienia ze szlachtą 
mieszczaństwa, oczynszowania i 
ceświaty włościan, wzmocnienia 
cbrony krajowej i t. p. Pomimo te- 
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go, działalność społeczna zamknąć 
się musiała w granicach, zakreślo- 
nych przez konstytucję, narzuconą 
i zagwarantowaną. Ambasador ro- 
syjski. Stackelberg, czuwał nad 
rietykalnością tej konstytucji. Pro- 
iekt kodeksu praw, opracowany 
przez Andrzeja Zamoyskiego, sta- 
raniem Stackelberg$a na sejmie z 
r, 1780 upadł, dlatego, że poważył 
się przemawiać na korzyść miesz- 
czaństwa i włościan. Losy tego 
projektu dowiodły, że  najwię- 
kszym szkopułem w rozwoju we- 
wnętrznym jest „gwarancja', że 
nawoływania opinji do reformy 
stosunków nie znajdą urzeczywi- 
stnienia dopóty, dopóki warunki 
polityki zewnętrznej nie pozwolą 
Polsce wyzwolić się z pod pano- 
wania rosyjskiego. 

Po dwunastu latach rządów 
Stackelberga zaszły w świecie po- 
litycznym wypadki, które otwiera- 
ty Polsce widoki na lepszą przy- 
szlość. 

Powaśniły się Prusy z Austrją; 
Rosja rozpoczęła wojnę z Turcją, 
Naród polski postanowił skorzy- 
siać z kłopotów Rosji, wyzwolić 
się z pod jej wpływu i odzyskać 
stanowisko państwa niezależnego. 
Dokonał tego na sejmie, zwoła- 
nym w roku 1788, ciągnącym się 
blisko cztery łata. 

Najprzód uchwalił 


armję stu- 


tysięczną, następnie obalił rząd. 
narzucony przez Rosję, poczem, 
dnia 3-go maja 1791 roku, ogłosił 


nową, własną już konstytucję, 


(c. d. n.) 


Z uroczystości poświęcenia sztandaru Koła Związku Peowiaków w Tomaszowie Mazowieckim, 
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Peowiak jest Karnym obywatelem Kraju 


WYZNANIE PEOWIAKA. 


Peowiak musi być  opanowa- 
nym, karnym, chętnym, punktual- 
nym i ścisłym wykonawcą zarzą- 
dzeń swych Władz, tak państwo- 
wych, jak i związkowych, bo w 
ten sposób zapobiega rozproszeniu 
energji państwa i związku. 


Każda organizacja jest silniej- 
sza od luźnej gromady ludzi, Or- 
ganizacją obywateli, zamieszkują- 
cych ten sam kraj, jest państwo, 
którego siła jest potrzebna, do roz- 
woju oraz obrony niezależnego by- 
tu obywateli i ich interesów wobec 
innych państw. 


Lecz w każdem państwie jest 
mnóstwo organizacyj. skupiają- 
cych pewne grupy obywateli w 
różnych celach: czy to kultural- 
nych, czy ekonomicznych, czy też 
humanitarnych lub t. p., a wszyst- 
kie starają się wcielić w życie to, 
co ich członkowie postanowili 
Pre ZE by osiągnąć swoje 
cele. 


I my, peowiacy, kiedyś organi- 
zowaliśmy się dla walki z najeźdź- 
cami o niepodległość Polski, a dziś 
organizujemy się, by utrwalać nie- 
zależność Rzeczypospolitej i roz- 
budowywać potęgę Państwa Pol- 
skiego. W pracy nad tą rozbudo- 
wą winniśmy przodować innym i 
uczyć ich, jak trzeba te cegiełki 
indywidualnego wysiłku dla dobra 
państwa układać, jakim materja- 
łem je spoić, by stanął gmach wiel- 
ki i trwały, o który największe na- 


wet burze dziejowe musiałyby się 
rozbić. 

Aby jednak organizacja nasza 
miała dosyć sił do przeprowadze- 
mia swoich celów, trzeba, żeby 
każda z tych indywidualności, któ- 
re się na nią składają, — żeby 
każdy jej członek wykonywał za- 
rządzenia jej Władz chętnie, ści- 
śle i punktualnie i żeby w wyko- 
nywaniu tych zarządzeń wykazał 
całkowite opanowanie siebie i kar- 
ność, Wtedy ktowiem wszelkie wy- 
siłki naszego związku nad przy- 
czynieniem się do rozkwitu i Wzro- 
stu potęgi mocarstwowej Rzeczy- 
pospolitej będą mogły dać pełne 
wyniki, bo energja nie będzie roz- 
praszana w jałowych dysputach, w 
labiryntach  subjektywnego roz- 
trząsania, czy ta rzecz powinna 
być tak wykonana, czy inaczej; nie 
będzie ta ener$ja rozpraszana na 
szereg indywidualnych, a nieuzgo- 
dnionych posunięć poszczególnych 
członków związku, które—acz do 
jednego dążyłyby  celu— mogłyby 
różne i może zbyt trudne dla po- 
konania przez jednostkę obrać so- 


kie drogi. 


Tak samo być powinno i z wy- 
komnywaniem zarządzeń Władz 
Państwowych, które peowiak ma 
wykonywać z całą dokładnością i 
punktualnością i innych do tego 
nakłaniać, bo zgodny zbiorowy wy- 
siłek buduje, wzmacnia, do potęgi 
wiedzie, a ociąganie się, filozofo- 


wanie nad prostemi wskazaniami 


państwowemi, czekanie na coś, co- 
by nam dało siłę, na ten rozkwit 
kraju pod wpływem skinienia ja- 
kiejś nieznanej jeszcze różdżki 
czarodziejskiej — osłabia nasze 
siły, powoduje gnuśność i prowa- 
dzi wkońcu do upadku Państwa. 

Peowiak ma temu  przeciwdzia- 
łać ze wszystkich sił, Wszak pa- 
mięta dobrze ze swej Ojczyźnie 
poświęconej przeszłości te zbiór- 
ki konspiracyjne, na których niko- 
go nigdy nie brakowało i na które 
nikt się nie spóźniał, pamięta te 
bez zarzutu i nie pod przymusem 
zewnętrznym a z dobrej woli wy- 
konywane, przerastające nieraz 
normalne siły rozkazy, wykonywa- 
ne dla Polski, a wydawane mu w 
imieniu Komendanta, którego on 
jeszcze ani razu nie widział... Pa- 
mięta dobrze i to, że niepodległy 
swój byt Polska zawdzięcza wła- 
śnie takim nieopuszczanym zbiór- 
kom, takim idealnie po żołnier- 
sku wykonywanym rozkazom i tej 
karności niezwykłej, jaką w szere- 
gi wojska ochotniczego Rzeczypo- 
spolitej garść podziemnych bojo- 
wników Niepodległości zaszczepić 
potrafiła, 

Miałżeby  peowiak zaniechać 
dzisiaj swych dla Polski wysiłków 
i tylko wspomnieniami się pieścić? 

Nie! Peowiacka natura jest in- 
na! Stać wiernie na straży inte- 
resów Państwa Polskiego pod 
sztandarem Komendanta i nie spo- 
cząć w pracy dla Polski póki ser- 
ca bicia! 


Pluton P. O. W. w Zleszynie, 1917 r. 
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PEOWĄA R 


Walki obwodu sieradzkiego P. 0. W. z Niemcami 


Od Redakcji: W dalszem rozwinięciu naszej pracy nad zbieraniem materja- 


Relacja Komendanta Obwodu. 


W roku 1915 ukończyłem szkołę 
podoficerską P. O. W. w Łodzi 
i objąłem tam pluton. „W roku 
1916, po krótkiej rozmowie z ob. 
Sawą (zdaje się, że Sawicki), któ- 
ry mi oświadczył, że brak kandy- 
datów do pracy na wsi, postanowi- 
łem rozpocząć akcję na wsi. 


W końcu lata 1916 r. wyjecha- 
łem na teren Obwodu Sieradzkie- 
go, do gminy Klonowa, z mocną 
decyzją zorganizowania tam w jak 
najkrótszym czasie oddziału P, O. 
W. Wybrałem, jak mi się zdawało 
okolice najwięcej zacołane i po- 
stanowiłem sobie zameldować się 
się w Komendzie Obwodu Sieradz- 
kiego nie prędzej, aż uda mi się 
postawić na nogi jakiś oddział P. 


Zaczyna się żmudna praca, 
uwieńczona po kilku miesiącach 
dobremi rezultatami. — Powstaje 


pluton w gminie Klonowa z 2 sek- 
cjami, rozrzuconemi po wszystkich 
nieomal wsiach gminy. Pluton ten 
rozrasta się wkrótce znacznie i 
otrzymuje nazwę organizacji lo- 
kalnej „Klonowa“. 


Najgorsze przebrnięte. Dobry 
element organizacji lokalnej po- 
zwala mi na przesunięcie macek 
organizacyjnych do sąsiednich 
gmin powiatu, 


Udaje mi się wciągnąć do orga- 
nizacji kilku nauczycieli, którzy 
znakomicie ułatwiają pracę. Po- 
wstają: sekcja organizacji we wsi 
Starce (ob. Lis Piotr), oraz we 
wsi Owieczki i t. d. Przybywa no- 
wa organizacja lokalna w Kliczko- 
wie i okolicy. Wkrótce tworzy się 
kompanja wiejska P, O. W, w skła- 
dzie około 150 ludzi, którą meldu- 
ję Komendantowi Obwodu ob. Or- 
szy (kpt. Lenkiewicz). 


Zatwierdzony na stanowisko do- 
wódcy kompanji, w której skład 
wchodziły organizacje lokalne w 
Klonowie i Kliczkowie, prowadzę 
robotę dalej. 

Dwie gminy prawie zorganizowa- 
ne, Postanawiam teraz działać 
skuteczniej. Korzystając z kursu 
nauczycielskiego w Zduńskiej Wo- 
li, organizuję w lecie 1917 r. kilku- 


łów do historji P. O, W 


„ a mianowicie relacyj uczestników, podajemy trzy zezna- 


nia głównych pracowników z b. Obwodu Sieradzkiego, który miał ciężką, krwawą 
rozprawę z okupantami, lecz wyszedł z niej zwycięsko. 


tygodniowy kurs nauczycielski, na 
który uczęszcza kilkunastu nauczy- 
cieli, przybyłych z różnych krań- 
ców powiatu sieradzkiego, Wszyscy 
oni zaprzysięgają serdeczną pracę 
w organizacji. zimie z roku 
1917 na 1918 udaje mi się zor- 
ganizować z polecenia komendy 
obwodu kilkunastodniowy kurs in- 
struktorski. który prowadzę sam w 
Kuźnicy Błońskiej. Kurs w Kuźni- 
cy Błońskiej mieści się u gajowego 
lasów państwowych Antoniego 
Sworowskiego, który nie tylko kwa- 
teruje, lecz i żywi oddział zupeł- 
nie bezinteresownie, Oba te kursy 
znakomicie ułatwiają dalszą pra- 
cę wyszkoleniową i organizacyjną. 


W drugiej połowie 1917 r., za- 
czynają się represje niemieckie 
+ komendant obwodu ob. Orsza 
musi ratować się ucieczką przed 
Niemcami. Wówczas przenoszę 
swoją siedzibę na drugi kraniec 
powiatu, w okolicę Błaszek, do wsi 
Łubna, gdzie zaczynam działać. — 


Tymczasem szczątki organizacji 
w Warcie, Sieradzu, Zduńskiej 
Woli i Złoczewie ulegają prawie 
całkowitemu rozbiciu wskutek re- 
presyj niemieckich i licznych are- 
sztowań (z Sieradza ś, p. ob. Ma- 
rjan Kosiński, z Warty ob. Dr. Łu- 
niewski, ob. Dąbrowski, ob. Ada- 
mala), Na wsi aresztowano ob. 
Mitułę, komendanta organizacji lo- 
kalnej Klonowa. Wyznaczam na to 
stanowisko legjonistę, ob. Borkow- 
skiego Eugenjusza, i praca nie za- 
trzymuje się ani na chwilę. 

Zawiązuję nową organizazję lo- 
kalną w gminie Gruszczyce, na 
której czele stawiam ob. Małeckie- 
$o Leona. Zgłasza się do mnie ob. 
Sulwiński Leon z Błaszek z mel- 
dunkiem. że pracę rozpoczęli, lecz 
brak im instrukcyj. Powstaje nowa 
organizacja lokalna w Błaszkach, 
należących do powiatu kaliskiego, 
którą jednakże wcielam do swojej 
kompanji. Komendantem tego od- 
działu jest ob. Sulwiński Leon. 


W podobny sposób organizuję 
śminę Wróblew przy pomocy bar- 
dzo dzielnych pracowników: ob. 
Kazimierza Wagnera i ob. Fran- 
ciszka Majdy. W połowie 1917 r. 
kompanja moja rozrzucona na te- 
renie kilku $min powiatu (Klono- 


wa, Godynice, Wróblew, Gruszczy- 
ce. Błaszki) staje się półobwodem 
wiejskim, nad którym sprawuję 
komendę, Komendantem obwodu 
jest wówczas ob. Szczęsny - Szy- 
mański Feliks, którego zastępuję. 

Organizacja coraz to więcej ro- 
śnie na siłach, Powstaje wiejskie 
koło żeńskie P. O. W. z ś, p. ob. 
Zybertówną Eugenją na czele. — 
Organizuje się w gminach imprezy 
dochodowe na cele organizacji, za- 
kupuje się broń. Od początku roku 
1918 pełnię czasowo obowiązki ko- 
mendanta obwodu w związku z 
ciąśłemi wyjazdami komendanta 
obwodu, wreszcie otrzymuję nomi- 
nację na to stanowisko. 

Udaje mi się zorganizować jesz- 
cze kilka oddziałów lokalnych. — 
W sumie obwód liczy pod koniec 
1918 roku 10 organizacyj lokal- 
nych (Klonowa, Gruszczyce, Klicz- 
ków, Wągłczew, Zadzim, Wośniki, 
Godyrice, Nomków, Brzeźno). Po 
zreorganizowaniu starych oddzia- 
łów (Sieradz, Warta, Złoczew, 
Błaszki) i pobudzeniu ich do życia 
(Zduńska Wola) obwód liczy prze- 
szło 1000 członków ćwiczących, — 
Zorganizowana przezemnie na linji 
Zduńska Wola, Sieradz, Błaszki i 
we wszystkich kierunkach powia- 
tu — poczta funkcjonuje sprawniej 
i szybciej, niż poczta urzędowa. 

Okazuje się potrzeba ściślejszej 
konspiracji, gdyż Niemcy, uśpieni 
dotychczasowym spokojem w mia- 
steczkach, zaczynają znów wę- 
szyć. 

Na początku roku 1918 powsta- 
ją oddziały lotne, złożone z naj- 
lepszych peowiaków, a przezna- 
czone do zadań specjalnych. W le- 
cie 1918 r. miasto Błaszki prze- 
chodzi do Obwodu Kaliskiego, 
a Szadek do Obwodu Sieradzkie- 
go. 

Na jesieni 1918 r. zostaje zarzą- 
dzone ostre pogotowie obwodu. — 
Komendanci organizacyj lokalnych 
i sekcyj lotnych mają rozkaz 
gromadzenia broni za wszelką ce- 
nę. Udaje się to, choć w niewiel- 
kich ilościach, drogą zakupu przez 
powiat wieluński i granicę nie- 
miecką. Przybywa kilkanaście ka- 
rabinów i rewolwerów. 

Ponieważ stwierdzono, że chło- 
pi ukrywają broń jeszcze od chwili 
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wycołania się Moskali, zarządziłem 


konfiskatę tej broni. Już na po- 
czątku roku 1918 komendanci or- 
śanizacyj lokalnych otrzymują 


rozkaz niedopuszczania do wywo- 
żenia zboża przez Niemców. Roz- 
kaz ten wykonują naogół spręży- 
ście z dobrym skutkiem, szczegól- 
nie zasługuje na wyróżnienie ko- 
inendant organizacji lokalnej Zło- 
czew, ob. Krampilc. Oddziały lotne 
obwodu otrzymują rozkaz usuwa- 
nia agentów niemieckich. W krót- 
kim czasie ginie dwóch, co na resz- 
tę wpływa demoralizująco. 

Wreszcie nadchodzi próba sił i 
sprawności organizacji. Na rozkaz 
Komendy Okręgu, w jednym dniu, 
zdaje się, że we wrześniu, lub 
październiku 1918 r. w nocyo 
godz, 12-ej został ścięty co dzie- 
siąty słup telefoniczny i telegra- 
ficzny oraz rozkręcone szyny kole- 
jowe z jednej i drugiej strony m. 
Sieradza i pod Błaszkami, przed 
pociągiem z żywnością, wysyłaną 
do Niemiec. Podpalono magazyny 
słomy i siana w Sieradzu i Złocze- 
wie. Aby do reszty wzniecić po- 
płoch wśród Niemców, w kilku gmi- 
nach zabarykadowano ściętemi słu- 
pami telefonicznemi drzwi i okna 
hudynków, w których się mieściły 
posterunki gminne żandarmerji, 

Próba sił powiodła się znakomi- 
cie, Niemcy bezradni i wściekli wy- 
znaczają 10.000 marek nagrody za 
wykrycie sprawców zamachu, Wój- 
tom gmin grożą represjami. Z ca- 
łego jednak zachowania się Nien- 
ców widać, że czują się mocno nie- 
pewnie. 

W powiecie zaś wytwarza się 
poczucie własnej wartości i siły, — 
Że wszystkich stron zapytują mnie 
członkowie organizacji, kiedyż 
wreszcie nastąpi wyrzucenie Niem- 
ców. 

Niemcy nie chcąc okazać swojej 
niemocy, zaczynają na oślep aresz- 
towania. 

W listopadzie 1918 r. przy kon- 
fiskacie broni został poznany przez 
chłopa i zadenuncjowany Niem- 
com komendant organizacji lokal- 
nej Wróblew, ob. Wagner Kazi- 
mierz, Po aresztowaniu został od- 
bity na ulicach miasta Sieradza, w 
pobliżu |landratury i wiezienia, 
około godz. 12-ej w południe, 
przez sekcję oddziału lotnego pod 
dowództwem ob. Kuli-Fruzińskie- 
go Stanisława. 

W pierwszych dniach listopada 
Niemcy dowiadują się, kim jestem, 
i w czasie mej nieobecności oddział 
żandarmerji i policji z psami ota- 
cza w nocy moją siedzibę, Z tru- 
dem wymykam się przez bagna z 
rąk niemieckich i jadę do Kalisza, 
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gdzie po zameldowaniu stanu rze- 
czy Komendantowi Okregu otrzy- 
muję początkowo rozkaz objęcia 
obwodu słupeckiego. Ponieważ je- 
dnak sytuacja staje się silnie na- 
prężoną, więc na moją prośbę Ko- 
mendant Okręgu zmienia swoją 
pierwotną decyzję i wyjeżdżam w 
południe, dnia 10 listopada do Sie- 
radza. 

Po przyjeździe około godz. 7-ej 
stwierdzam, że mój zastępca ob. 
Fruziński już rozpoczął pertrakta- 
cje z Niemcami, na skutek czego 
landrat zdecydował się opuścić 
stanowisko. Pozostawała kompania 
wojska. Po wejściu w układy z 
dowódcą kompanii i zagrożeniu w 
razie oporu całkowitą zagładą, 
udało się nakłonić go do złożenia 
broni. Już przedtem  rozbroiłem 
żandarmerję. obsadziłem wiezie- 
nie oraz wysłałem gońców kon- 
nych, aby ściągnąć najbliższe 
punkty organizacji. 

Następuje oddanie broni przez 
Niemców. Ponieważ na miejscu 
jest około półtora plutonu miej- 
skiego P. O. W, więc, aby nie 
zdradzić się przed Niemcami, w ja- 
kiej jesteśmy sile — mobilizuję 
trzy starsze klasy miejscowego gi- 
mnazjum. Fortel się udaje, sztuba- 
cy pomagają w przeniesieniu bro- 
ni do ratusza. Mamy broń, którą 
uzbrajam natychmiast pluton sie- 
radzki, Do godziny 12-ej w nocy 
nadciągają częściowo najbliższe 
oddziały organizacji, razem około 
150 ludzi. 

W nocy z 10 na 11 listopada na- 
stępuje kilkunastogodzinna walka 
z oddziałem Niemców w sile kom- 
panji, jadącej od Zduńskiej Woli, 
Oddział ten, zatrzymany na stacji 
w Sieradzu, zaatakował słabą ob- 
sadę stacji, zmuszając ją do wyco- 
fania się, Wszczyna się uporczy- 
wa walka o stację, w rezultacie 
której pada zabitych 4 członków 
organizacji i 6 ciężej rannych, po 
stronie zaś niemieckiej 1 oficer, 3 
szeregowców zabitych i nieokreślo- 
na ilość rannych. 

Wreszcie zagrożeni i otoczeni ze 
wszystkich stron (w międzyczasie 
przybywają organizacje lokalne: 
Klonowa, Wróblew, Gruszczyce i 
Kliczków) Niemcy kapitulują i po 
pertraktacjach, w których wyróż- 
nia się ob. Andrzejak Marjan, zo- 
stają rozbrojeni i odesłani w stro- 
nę granicy, Dnia 11.XI. otrzymuję 
meldunek telefoniczny ze Zduń- 
skiej Woli. że większy oddział 
Niemców z taborami (około 1000 
ludzi) maszeruje od strony Łasku. 
Decyduję się zatrzymać ich na 
rzece Warcie i zmusić do oddania 
broni. Obsadzam oba mosty na rze- 
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ce i oczekuję przybycia Niemców. 

tym czasie przybywa Komen- 
dant Okręgu ob. Łepkowski, który 
jeździł do Łodzi, wobec czego ja- 
ko najstarszy obejmuje kierownic- 
two w swoje ręce. Zostaje wysła- 
na delegacja celem pertraktacji z 
Niemcami w składzie 3 osób (mię- 
dzy nimi mój zastępca ob. Fruziń- 
ski i ks. Brzeziński), Niemcy za- 
trzymują delegatów jako zakładni- 
ków, a jednego z nich wysyłają do 
miasta z oznajmieniem, że o ile nie 
zostaną przepuszczeni z bronią 
przez miasto, wówczas ks. Brze- 
ziński i mój zastępca Fruziński zo- 
staną rozstrzelani, Delegat, który 
przybył z tą wiadomością do Sie- 
radza, musiał przedtem dać słowo 
honoru, że wróci. 

Po dwóch godzinach zjawia się 
ob. Fruziński, któremu udało się 
zbiec. 

Komendant Okręgu decyduje 
się przepuścić Niemców przez mia- 
sto, wobec czego zarządzam ścią- 
gnięcie posterunków, zamykam 
część oddziałów w ratuszu, a 
część wysyłam poza miasto i na 
stację, poczem Niemcy około go- 
dziny 11-ej w nocy przechodzą, Po 
przejściu i zwolnieniu niefortun- 
nych delegatów, nadałem natych- 
miast z rozkazu Komendanta Okrę- 
gu meldunek telefoniczny o tem 
co zaszło do Komendy Okręgu w 
Kaliszu, na ręce Szeła Sztabu 
Okręgu, por. Ulrycha, który wy- 
jeżdża samochodem naprzeciw 
Niemców i zmusza ich po pertrak- 
tacjach do oddania broni w okoli- 
cy Opatówka. Niemcy rozbrojeni 
opuszczają granicę Okręgu Kali- 
skiego. 


W czasie walki o stację wyróżni- 
li się: Tadeusz Siądalski, Innocen- 
ty Kotliński (ciężko ranny), Jan 
Malinowski (stracił rękę), Marjan 
Andrzejak, Stanisław  Fruziński, 
Antoni Romankiewicz, (ranny i po- 
kity kolbami) Feliks Jędrzejak, 
polegli: Jan Palusiak, Antoni Jan- 
czak, Józef Włodarczyk, Bolesław 
Doliński i Andrzej Wroński. 
W Sieradzu, gdzie odznaczył się 
ś. p. ob, Krampilc Józef, postawio- 
no im murowany nagrobek, Dnia 
11.XI. 18 r. posterunek wystawio- 
ny przezemnie na stacji kolejowej 
w Sieradzu zatrzymuje z mego 
rozkazu kilka pociągów towaro- 
wych przeznaczonych do Niemiec, 
między innemi pociąg ze skórami, 


Dnia 10 czy też 11 listopada zo- 
stał zatrzymany i po zrewidowaniu 
i odebraniu broni przeważnie krót- 
kiej, puszczony dalej pociąg z ro- 
dzinami niemieckiemi Sztabu Gu- 
bernatorstwa w Warszawie. 
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Dnia 11.XI. 18 r. przez cały 
dzień nadchodzą do Sieradza od- 
działy P. O, W. z całego terenu ob- 
wodu, pozostawiając z mojego roz- 
kazu jedynie słabe posterunki w 
gminach i miasteczkach. Przyby- 
wa między innemi organizacja lo- 
kalna Złoczew w sile przeszło 250 
ludzi, po rozbrojeniu oddziału nie- 
mieckiego w Złoczewie i po wal- 
kach z Niemcami w osadzie Bu- 
Z naszej strony było tam 


rzenin, 
kilku lekko rannych. ze strony 
Niemców 1 zabity. 

Do wieczora, dnia 11.X1 18 r. 


ściągają prawie wszystkie organi- 
zacje lokalne w sile przeszło ty- 
siąca ludzi. 

Dni następnych zaczyna się go- 
rączkowa praca organizacyjna. -— 
Okazuje się, że odziedziczone po 
Niemcach magazyny nie zaopatrzą 
nawet połowy zmobilizowanych. 

W porozumieniu z magistratem 
miasta zaczynam narazie szycie 
czapek, o mundurach niema chwi- 
lowo mowy. Czapka z orzełkiem 
zastępuje z konieczności całkowite 
wyekwipowanie piechura. 

Dnia 12.XI. 18 r. otrzymałem 
rozkaz wysłania kompanji w cał- 
kowitem  wyekwipowaniu celem 
wzmocnienia oddziałów w Kaliszu 
i wzięcia udziału w rozbrajaniu 
Niemców na pograniczu, Opuszcza 
Sieradz oddział doborowy w sile 
około 200 ludzi, pod dowództwem, 
o ile mnie pamięć nie zawodzi, ob. 
Małeckiego Leona, dotychczasowe- 
$o komendanta organizacji „Grusz- 


po rozbrojeniu zgłosiło 
się u mnie kilkunastu kandydatów 
do kawalerji. Ponieważ oddział ka- 
walerji mógł mi oddać duże usłu- 
gi, szczególnie w służbie łączno- 
ściowej, postanawiam  zorganizo- 
wać pluton kawalerji, Na dowód- 
cę formującego się plutonu wyzna- 
czam  beliniaka ob. Eugenjusza 
Borkowskiego, dotychczasowego 
komendanta organizacji Klonowa. 
W skład plutonu wchodzi kilku 
starych kawalerzystów, tak że po 
kilkunastu dniach pluton jest jako 
tako wyćwiczony i liczy około 40 
koni. 

Z rozkazu Komendy Okręgu plu- 
ton ten odesłałem później do Ka- 
lisza, gdzie wszedł w skład formu- 
jącego się 2 pułku ułanów gro- 
chowskich. 

Ponieważ przed rozbrajaniem w 
okolicach Szadku, grasowała bez- 
karnie blisko rok banda oprysz- 
ków, postanawiam ją zlikwidować, 
wysyłając w tym ceiu ekspedycię 

arną, Na czele ekspedycji, złożo- 
nej z żandarmerji P. O. W. i od- 
działu cyklistów — razein około 3 
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ludzi staje ś. p. Franciszek Ze- 
błocki, znający te strony jako bv- 

a komendant organizacji w Szad- 
u. 

Po upływie dwóch dni banda zo- 
staje zlikwidowana (tracąc przy 
tem 2 czy 3 zabitych) w liczbie 
czterech czy pięciu ludzi odstawio- 
na do więzienia w Sieradzu, któ- 
rym sprawnie zarządzał dawnv 
mechanik więzienia i sekcyjny P. 
O. W. w Sieradzu, ob. Kwaśniew- 
ski Antoni, Na element wywroto- 
wy i bandycki w powiecie pada 
strach. 

Z dalszych prac na terenie ob- 
wodu zasługuje na szczególną uwa- 
gę szybkie i sprawne uruchomienie 
poczt w Warcie, Sieradzu, Zduń- 
skiej Woli, Szadku i Złoczewie 
przez członków P, O. W. — już 
zgóry poprzednio na te stanowiska 
przewidzianych. To samo dotyczy 
kolei, gdzie stacje kolejowe w Sę- 
dzicach, Sieradzu i Zduńskiej Wo- 
li były obsadzone natychmiast po 
rozbrojeniu t. j. w nocy z dnia i0 
na 11 listopada, a pociągi mogłv 
kursować natychmiast.  Nazwisk 
naczelników stacyj, wyznaczonych 
wówczas przezemnie nie pamiętam, 

Również szybko i sprawnie za- 
częła funkcjonować żandarmerja 
P. O. W, w powiecie. która nieo- 
mal w całości przeszła następnie w 
skład policji państwowej, tworząc 
jej kadry. 

Okazuje się potrzeba obsadzenia 
stanowisk leśniczych lasów pań- 
stwowych z powodu kradzieży 
drzewa przez wieśniaków. Wy- 
znaczam trzech leśniczych, z któ- 
rych jeden pełni swe obowiązki do- 
tychczas. Pamiętam z owych cza- 
sów, że wyznaczałem także woj- 
skowych komendantów miast i 
śmin (między 13 a 17 listopada), 
którzy mieli zadanie likwidować 
pozostałości po Niemcach, kontro- 
lować porządek, ściągać ewentual- 
nie spóźnionych członków organi- 
zacji i t. p. Byli oni również odpo- 
wiedzialni przedemną za całko- 
wite bezpieczeństwo w powierzo- 
nych sobie rejonach. 

Komendantury takie istniały 
prawie do końca listopada i odda- 
ty pod każdym względem znaczne 
usługi Wyznaczając takiego ko- 
mendanta,  przesyłałem równo- 
cześnie pisma służbowe do bur- 
mistrza, lub wójta, w którym na- 
kazywałem zwracać się we wszyst- 
kich sprawach najpierw do wyzna- 
czonego przezemnie komendanta, 

Jeżeli chodzi o zaprowiantowa- 
nie oddziałów, to początkowo nie 
sprawiało ono specjalnych trudno- 
ści. Mieliśmy w Sieradzu obficie 
zaopatrzone składy zboża, przygo- 
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towanego przez Niemców do wy- 
wozu. Resztę zaś artykułów pierw- 
szej potrzeby dostarczały gminy, 
bądź też dobrowolnie właściciele 
ziemscy. Stanowisko tych osta- 
tnich było naogół bierne i wycze- 
kujące. 

Niedługo po rozbrajaniu wysła- 
łem z obwodu do transportu odcho- 
dzącego do Jabłonny Legjonowej 
marszówkę w sile przeszło 400 lu- 
dzi, a następnie drugą w sile około 
200 ludzi. 

Pozostaje na miejscu w Sieradzu 
kompanja przeszło 300 ludzi i dro- 
bne oddziałki rozrzucone po całym 
powiecie. Po zlikwidowaniu poste- 
runków P. O. W. w miasteczkach 
i gminach, sformowaniu policji i 
objęciu urzędowania przez staro- 
stę, którym był początkowo ob. 
Kosiński, a następnie pan Stefań- 
ski, następuje ostateczna likwida- 
cja obwodu sieradzkiego P. O. W. 
(koniec listopada 1918 r.). 

Na miejscu w Sieradzu powstaje 
kompanja 12-ta 29 pułku ziemi 
kaliskiej. Ogólna ilość zmobilizo- 
wanych członków na terenie obwo- 
du sieradzkieśo przedstawia się 
następująco: 

1) około 200 ludzi odesłanych do 
Kalisza; 2) około 600 ludzi ode- 
słanych do Jabłonny; 3) około 300 
ludzi, którzy utworzyli 12 kompa- 
nję 29-śo pułku; 4) około 40 ludzi, 
którzy weszli w skład 2-go pułku 
ułanów; 5) około 100 ludzi, którzy 
pozostali na stanowiskach: telegra- 
fistów, telefonistów, kolejarzy i le- 
śników; 6) około 50 ludzi, którzy 
weszli w skład policji państwowej; 
7) około 50 ludzi zwolnionych 
przez komisję lekarską, jako nie- 
zdolnych; 8) około 10 ludzi zabi- 
tych i ciężko rannych. Razem oko- 
ło 1.300 ludzi, 

Józef Szary - Spychalski. 


Relacja zastępcy Komendanta 
Obwodu. 


Podczas transportu do obozu 
jeńców w: Szczypiornie zbiegłem i 
przedostałem się do majątku zna- 
jomych p. Bieleckich, w powiecie 
kolskim, gdzie po krótkim pobycie 
znalazłem posadę, jako kreślarz u 
inż, Górskiego w Kole, Tutaj także 
wystarałem się o paszport i zaczą- 
łem po zetknięciu się z Komendan- 
tem tamtejszego Obwodu P. O. W., 
obecnie mjr, Borkiewiczem w mie- 
siącu październiku 1917 r. praco- 
wać w P. O. W., jako instruktor 
obwodu kolskiego. W dniu 3 maja 
1918 r. zostałem przez tamtejszych 
harcerzy proszony o odebranie 
przysięgi od nowozaciężnych, co 
też zrobiłem. Od tej chwili zainte- 
resowali się mną agenci niemieccy 
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i już na drugi dzień zostałem za- 
trzymany i prowadzony do legity- 
mowania się do urzędu polityczne- 
go (Feldpolizeistelle); z tej opre- 
sji wyratował mnie inż, Górski, 
który żyjąc tam w dobrych stosun- 
kach z Niemcami, potrafił mnie 
zatrzymać przy sobie z tem, że mój 
paszport, po który miałem się zgło- 
sić, został zatrzymany do spraw- 
dzenia. Ponieważ paszport był 
podrabiany i wyrobiony w Kole, a 
temsamem łatwy do sprawdzenia, 
więc po niego nie zgłosiłem się i od 
tego czasu poświęciłem się tylko 
samej pracy instruktorskiej w P. 
O. W. W bardzo ciężkich warun- 
kach przeprowadzałem ćwiczenia 
w obwodach: kolskim, konińskim 
i nawet zapuszczałem się aż w Słu- 
peckie, w czasie kiedy Komendant 
Obwodu ob. Borkiewicz objął tak- 
że obwód koniński. Później, gdy 
ob, Borkiewicz został aresztowany. 
pełniłem w jego zastępstwie obo- 
wiązki komendanta obwodu kol- 
skiego. Podczas marszu na inspek- 
cję do Dąbia, zostałem przez 
Niemców obskoczony i o mało nie 
zaaresztowany. Dzięki tylko spry- 
towi i energicznej ucieczce, zdoła- 
łem uratować bibułę i siebie, je- 
dnakże od tej chwili mój pobyt w 
obwodzie kolskim i okolicy był nie- 
możliwy. Otrzymałem więc rozkaz 
od komendanta obwodu obecnie 
majora Borkiewicza przybycia do 
Kalisza, skąd zostałem przez ko- 
mendanta VIII Okręgu, obecnie 
majora Łepkowskiego, przydzielo- 
ny. jako instruktor do obwodu 
sieradzkiego, którego komendantem 
był ob. Szczęsny - Szymański, a 
później obecny kapitan Spychalski 
Józef. Tutaj zapoznałem się z ca- 
łym obwodem, przeprowadzając 
we wszystkich organizacjach lokal- 
nych ćwiczenia. W sierpniu 1918 r. 
przygotowałem demonstracyjną ro- 
botę przeciw Niemcom, która na 
rozkaz władz wyższych O. W. 
została wykonana, w postaci nisz- 
czenia łączności i komunikacji i 
śnębienia szpiclów niemieckich, — 
Rezultatem tych przygotowań by- 
ło zniszczenie torów kolejowych 
pod Sieradzem, którem sam kiero- 
wałem, i zniszczenie sieci telefo- 
nicznej, (samych słupów zostało 
podciętych w obwodzie do 300) i 
został przez komendanta organiza- 
zji lokalnej Złoczew unieszkodli- 
wiony niebezpieczny szpicel nie- 
miecki. Po tej awanturze wybra- 
łem się na objazd obwodu, celem 
zorjentowania się w nastroju, jaki 
jest wśród Peowiaków. Zaczynało 
już wtedy wrzeć w organizacji, 
ludzie zaczynali się rwać do akcji, 
bo myśleli, że już wtedy zaczęła 
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się prawdziwa ruchawka. Trzeba 
było więc wszędzie uspokajać i na- 
kazywać cierpliwość tak, że nawet 
porozumiewałem się z komendan- 
tem obwodu ob. Szarym - Spychal- 
skim czy nie przeprowadzić po- 
wtórnie zbiorowej uroczystej przy- 
sięgi całego obwodu, ale to do 
skutku nie przyszło, gdyż wypad- 
ki już szybko po sobie następowa- 
ły. Gdy wkrótce nastąpiło wypę- 
dzenie Austrjaków z Małopolski, 
wszystko się denerwowało, zaczę- 
ły się szemrania, a nawet zaczęto 
nas posądzać o zdradę sprawy, że 
jakoby w P. O. W, nic nie robi się. 
Musiałem użyć wszelkich sposo- 
bów i urządzać specjalne zebra- 
nia, żeby karność utrzymać. Tym- 
czasem w dniu 8 listopada 1918 r. 
został aresztowany peowiak nau- 
czyciel Wagner, który przenosił 
broń. Niemcy przywieźli go do Sie- 
radza i tam prokurator zaczął się 
nad nim znęcać, celem wydobycia 
z niego tajemnic P, O. W. W nie- 
dzielę, dnia 9 listopada 1918 r. na 
zebraniu w mojem mieszkaniu po- 
stanowiliśmy ob. Wagnera urato- 
wać, gdyż już w tym czasie groziła 
mu bardzo duża kara na schwyta- 
nych z bronią. aż do kary śmierci. 
Postanowiłem więc Wagnera odbić 
w czasie prowadzenia go od proku- 
ratora 'do więzienia, w tym celu 
rozdałem oddziałowi lotnemu re- 
wolwery i przyczailiśmy się przy 
drodze w ogrodach około więzie- 
nia. Napad wykonaliśmy przy sa- 
mej bramie więzienia. Bez strzału 
rozbroiliśmy jednego żandarma i 
dozorcę więzienia, Odbity Wagner 
przedostał się zaraz do miasteczka 
Warty, gdzie ukrył się. 

Nazwisk uczestników obecnie nie 
pamiętam, gdyż mieli oni wszyscy 
pseudonimy; postanowienie prze- 
prowadzenia całego planu nastąpi- 
ło bardzo szybko, pamiętam tylko, 
że był ob. Feliks Jędrzejak komen- 
dantem organizacji lokalnej w mie- 
ście Sieradzu. 

Naturalnie po napadzie bojówka 
rozprysła się po obwodzie tak, że 
na trzeci dzień t. į. 11 listopada 
1918 r. jeszcze wszystkich biorą- 
cych udział w napadzie w mieście 
nie było, ja musiałem jednak zo- 
stać w Sieradzu, gdzie obserwowa- 
łem zachowanie się Niemców. 

Bowiem jednocześnie w dniu 9 
listopada 1918 r. otrzymałem pi- 
smo od komendanta obwodu, który 
mnie zawiadomił, iż z powodu gro- 
żącego niebezpieczeństwa ze stro- 
ny władz niemieckich, zdaje na 
mnie Komendę Obwodu, a sam 
musi ukryć się. Obserwując na- 
strój Niemców, widziałem, że nie- 
dzielny napad podziałał na nich 
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deprymująco; z niedzieli na po- 
niedziałek z dnia 9 na 10 listopa- 
da 1918 r. wszyscy urzędnicy i ofi- 
cerowie niemieccy zamknęli się 
w zabudowaniach monopolu spiry- 
tusowego, oparkanionych dwume- 
trowym murem, wystawiając na- 
około posterunki z granatami recz- 
nemi; ktokolwiek szedł wzdłuż 
ulic około monopolu, był areszto- 
wany i zamykany w środku i do- 
piero na drugi dzień rano po do- 
kładnej rewizji wypuszczano go. 
Na drugi dzień, t. j. 10 lsitopada 
1918 r. w mieście powstał ruch 
wielki, ale Niemcy nie mając odwa- 
gi nic zrobić, tak byli zdezorjento- 
wani, zaczynają się zbierać i radzić. 
Wychodziłem na dworzec kolejo- 
wy do wszystkich pociągów, gdyż 
myślałem, że otrzymam jakieś spe- 
cjalne rozkazy i wiadomości, je- 
dnakże nadaremnie. 

W dniu 11 listopada 1918 r, o 
godz. 8 rano zebrała się rada żoł- 
nierska niemiecka, na którą się 
udałem, przekonywując Niemców, 
że powinni wszystek dobytek, broń 
i siebie oddać pod opiekę P, O, W. 
Na to nie chcieli się zgodzić, gdyż 
rada, stworzona z oficerów i urzę- 
dników, chciała wszystko załatwić 
połowicznie, t. j: część broni i do- 
bytku wojskowego zostawić sobie, 
a część oddać do dyspozycji P. O 
W. Jednakże nie zgodziłem się na 
to i powiedziałem, że za następstwa, 
jakie wynikną przez ich nierozsą- 
dne rozumowanie, odpowiedzialno- 
ści nie biorę. Wtedy najpierw 
urzędnicy i oficerowie poddali się. 
Zastępca landrata podpisał ze mną 
układ, zobowiązując się do godzi- 
ny, której już nie pamiętam, oddać 
wszystek dobytek i broń, natomiast 
za to gwarantuje się im bezpie- 
czeństwo życia. Umowę ze strony 
P. O. W. podpisałem ja i wydele- 
$gowany radca miejski i zdaje mi 
się ob. peowiak Siądalski, który 
prowadził gorzelnię w Sieradzu. 
Po tym akcie także rada żołnier- 
ska zdecydowała się oddać wszyst- 
ką swoją broń do dyspozycji P, O. 
W. Od tej chwili zacząłem obej- 
mować wojskowo Sieradz, więc 
najpierw odwach (zaznaczam, że 
organizacja nie miała w samym 
Sieradzu żadnej broni, kilka rewol- 
werów, użytych przedtem do na- 
padu, było jeszcze w posiadaniu 
uczestników napadu, których nie 
można było odnaleźć). Sam uczy- 
łem żołnierzy ładować i rozłado- 
wywać broń, odebrałem kasę z ko- 
raendantury, obsadziłem poczte, 
dworzec i monopol, gdzie były ol- 
brzymie zapasv. zkierane tam z ca- 
łej okolicy. Wszystkie ważniej- 
sze objekta opieczętowałem i wy- 
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stawiłem warty, tak że dopiero na 
trzeci dzień część, nie należącą do 
wojska, oddałem władzom cywil- 
nym, które się w międzyczasie wy- 
łoniły. Dzisiaj już nazwisk osób, z 
któremi się porozumiewałem, nie 
pamiętam, ponieważ był olbrzymi 
chaos; wszyscy się do mnie zwra- 
cali. 

Rano około godz. 5-ej zawiado- 
miono mnie, że szpicle wywożą 
swój dobytek. Poszedłem z patro- 
lem, złożonym z komendanta ob. 
Siądalskiego Tadeusza i 7 peowia- 
ków, żeby ich aresztować, W tej 
chwili słyszę strzały i wybuchy 
granatów w stronie dworca kolejo- 
wego. Sądziłem, że to wskutek nie- 
umiejętnego obchodzenia się z bro- 
nią. Tymczasem przybiega do mnie 
peowiak i melduje, że Niemcy za- 
jęli stację kolejową. Biorę więc ca- 
ły patrol i biegnę na stację, prze” 
dzieram się z drugiej strony toru 1 
w tyraljerze zaczynam się do nich 
dobierać, obserwuję — jest ich do- 
syć dużo. (jak się później okazało 
50-ciu). Ponieważ się dowiedzia- 
łem, że komendant obwodu ob. 
Spychalski jest już w mieście, po- 
syłam jednego gońca, żeby komen- 
dant obwodu zorganizował posiłki 
(podobno nie doszedł), tymczasem 
otrzymuję ogień z tyłu od cmenta- 
rza. Jak się później okazało, dru- 
gie 50 Niemców wysiadło za mo- 
stem i zajęło cmentarz i młyn. — 
Wzięty we dwa ognie i nie otrzy- 
mując posiłków. wycofuję się na 
wioskę. którą widzę o jakieś 1500 
metrów od dworca. W międzycza- 
sie nieznany mi z nazwiska porucz- 
nik I Polskiego Korpusu Wscho- 
dniego samodzielnie zorganizował 
oddział w Sieradzu i wyszedł z 
nim na Niemców. Po krótkiej wal- 
ce ostrzeliwani przezemnie z boku 
i atakowani z frontu przez porucz- 
nika, poddali się. Straty, poniesione 
przez nas, były: 4 zabitych i kilku- 
nastu rannych; największa ilość 
rannych padła podczas pierwszego 
napadu Niemców na stację, — 
ze strony niemieckiej było 4-ch 
ciężko rannych i kilku lżej. Cały 
napad był zorganizowany przez od- 
działy niemieckie ze Zduńskiej 
Woli i Pabjanic, gdzie całe ko- 
lonje niemieckie sprzyjały nieroz- 
brojonemu wojsku niemieckiemu. 

Niemcy wysłali ekspedycję kar- 
ną w sile 100 ludzi pociągiem na 
Sieradz. Po unieszkodliwieniu na- 
szego posterunku na moście kole- 
jowym, część ludzi wysadzili za 
mostem, a druga część przyjechała 
na dworzec kolejowy. Zaznaczam. 
że my także zupełnie nie byliśmy 
zorjentowani w sytuacji, gdyż zni- 
kąd żadnej wiadomości nie było, 
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ani rozkazy nie nadchodziły. Gdy 
Niemcy odrazu napotkali na sku- 
teczną obronę, która mogła mieć 
wkrótce nad nimi przewagę sił, 
poddali się. 

Zdawałoby się, że wszystko już 
jest w porządku, tymczasem przy- 
chodzą wiadomości, że Niemcy ze- 
brani ze Zduńskiej Woli i okolic 
nierozbrojeni, w liczbie około 1000 
maszerują na Sieradz i chcą cały 
dobytek wojskowy zabrać. Już wte- 
dy doszły nas wiadomości o ogól- 
nem rozbrojeniu Niemców. wobec 
tego nie chcieliśmy dopuścić do 
tego przemarszu przez Sieradz ze 
względu na różne niebezpieczne 
elementy, które w tym czasie sta- 
rały się zrobić zamieszanie w mie- 
ście i wykorzystać to dla siebie. 
Staramy się więc nawiązać łącz- 
ność z radą niemiecką żołnierską 
ze Zduńskiej Woli. Zostałem wy- 
delegowany przez komendanta ob- 
wodu ob. Spychalskiego do dele- 
gacji, w której skład wchodził je- 
szcze członek rady miejskiej, ks. 
Brzeziński, jeden żołnierz P.O.W.. 
jako tłumacz, oraz przewodniczący 
rady żołnierskiej w Sieradzu, ofi- 
cer niemiecki. Spotykamy kolumnę 
niemiecką, maszerującą na 8-ym 
kilometrze od Sieradza, Proponu- 
jemy Niemcom zmianę ich marsz- 
ruty, na co się zgodzili z tem, żeby 
im dać gdzieś pomieszczenia na no- 
cleg. W tym czasie około kolumny 
niemieckiej spotkałem jadącego 
bryczką od Zduńskiej Woli Ko- 
mendanta Okręgu P. O. W. Kalisz, 
obecnie majora Łepkowskiego, któ- 
remu zameldowałem krótko o ogól- 
nej sytuacji i pojechałem z całą 
delegacja celem wynalezienia noc- 
legu dla kolumny niemieckiej. — 
Oddział niemiecki był uzbrojony, 
w pełnym rynsztunku, składał się 
z plutonu żandarmerji konnej, pie- 
szych żandarmów į oddziałów nie- 
mieckiej piechoty, zebranych ze 
Zduńskiej Woli i Pabjanic. Cały 
ten oddział był prowadzony przez 
oficerów z majorem na czele. — 
O rozbrojeniu ich nie mogło być 
mowy, śdyż była to zaduża siła. 
Powiedzieli. że broni nie oddadzą. 
Tymczasem zatrzymali się na szo- 
sie i wysłali patrole konne w kie- 
runku Sieradza, Mosty znajdujące 
się pod Sieradzem na rzece War- 
cie były ubezpieczone przez nas i 
trochę przygotowane do obrony. 
ponieważ przedtem powstał pro- 
jekt, aby siłą zatrzymać Niemców 
i rozbroić ich, Patrol niemiecki 
przybywszy do mostu pod komen- 
dą jakiegoś podoficera, gdy zoba- 
czył tam przygotowania peowia- 
ków, dał znać do kolumny głównej, 
że chcemy Niemców wciągnąć w 
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zasadzkę. W międzyczasie my po 
załatwieniu noclegu dla Niemców, 
wracamy do szosy. Tutaj panuje 
już zupełnie inna atmosfera. Każą 
nam wysiadać z samochodu, oto- 
czyli nas wartą i chcą rozstrzelać 
oficera rady żołnierskiej, że jako- 
by ich zdradził. Robią więc sąd, 
nas trzymają pod bagnetami, wte- 
dy ksiądz zaczyna do nich przema- 
wiać, a ponieważ między Niemca- 
mi było dużo poznaniaków, więc 
następuje między Niemcami roz- 
łam, Zaczyna się szemranie i pod- 
noszą się głosy: „.my księdza nie 
damy“, co widząc oficerowie nie- 
mieccy, zaczynają pomału rezy- 
gnować ze swych postanowień i 
pertraktuja z nami. Wysyłają 
mnie do Sieradza, celem powiado- 
mienia, że zatrzymują resztę dele- 
gacji na zakładników; jeżeli z na- 
szej strony zostanie przedsięwzię- 
ta jakaś akcja, wymienieni zostaną 
natychmiast rozstrzelani, a oni bę- 
dą i tak szli przez Sieradz. Tę 
wieść przyniosłem na zebranie ra- 
dy miejskiej, gdzie był także ko- 
mendant Okręgu. Jednakże już 
przedtem zadecydowano, żeby so- 
bie ta kolumna niemiecka przeszła 
przez Sieradz. Niemcy byli jednak 
tem moralnie zgnębieni tak, żeo 
żadnej zaczepce już myśleć nie 
mogli i tylko przemaszerowali, — 

Gdy w Sieradzu wóz z bagażami 
im się zepsuł, to go z dobytkiem 
zostawili, żeby tylko jaknajprę- 
dzej wydostać się z miasta. Odtąd, 
aż do likwidacji P. O. W, byłem 
komendantem garnizonu w Siera- 
dzu, formowałem i ćwiczyłem od- 
działy, które później w liczbie 400 
ludzi odwiozłem do Jabłonny pod 
Warszawą. 

Z chwilą przeistoczenia się P. O. 
W. w wojsko, zostałem mianowa- 
ny podchorążym przez D. O. G. 

ódź. 

Stanisław Kula-Fruziński. 


Relacja komendanta organizacji 
lokalnej Sieradz. 


Na pewien okres czasu przed 
pamiętnym dniem 11 listopada 
1918 r. komendantem Obw. IH. 
(Sieradzkiego). został mianowany 
ob. Szary - Spychalski Józef, który 
jako najbardziej czynny członek P. 
O. W. w lym obwodzie objął tę 
funkcję od ob. Szymańskiego- 
Szczęsnego. Nominacja Szarego na 
to odpowiedzialne stanowisko by- 
ła ncermalną konsekwencją jego 
rzetelnej i poświęcenia pełnej pra- 
cy w organizacji, to też została 
przyjęta przez wszystkich człon- 
ków W. III. obwodu ze zro- 
zumiałem zadowoleniem. 
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Ob. Szary z właściwą sobie ener- 
gja rozpoczął intensywną pracę 
nad gromadzeniem broni. Dzięki 
nieprzebieraniu w środkach, aby 
cel ten osiągnąć, zaszedł fakt, iż 
jeden z peowiaków — ob. Wa- 
gner __ został aresztowany przez 
żandarmerję niemiecką w m. Wró- 
blew, na kilka dni przed akcją roz- 
brojeniową (7 lub 8.XI). W związ- 
ku z tem do Sieradza przybył ob. 
Szary i na zarządzonej przez sie- 
bie odprawie, polecił odbicie Wa- 
gnera na drodze: Wróblew — Sie- 
radz. przewidując, iż będzie to 
moment najwłaściwszy, Kierow- 
nictwo tej akcji polecił ob. Fru- 
zińskiemu — instruktorowi obwo- 
du. Plan odbicia musiał jednak 
ulec zmianie, gdyż wyznaczona 
piątka peowiaków spotkała już 
wjeżdżającego pod eskortą żan- 
darmów Wagnera do Sieradza. W 
tych warunkach odbicie nie roko- 
wało powodzenia ze względu na 
obecność kilku policjantów i tłu- 
mu gawiedzi. To też po chwili za- 
stanowienia, zdecydowaliśmy się 
akcję przeprowadzić na drodze — 


od prokuratora do więzienia, prze-. 


widując, iż :takiemi drogami będzie 
Wagner prowadzony. Teren zaś 
był dogodny ze względu na nie- 
uczęszczaną ulicę, wiodącą do wię- 
zienia, oraz ze względu na możność 
wydostania się stąd w otwarte po- 
le, Dnia 9 listopada o godz. 13-ej 
ob. Wagner został wyprowadzony 
od prokuratora w asyście 2 żan- 
darmów. W chwili dojścia do po- 
łowy drogi, wiodącej do więzienia, 
1 z żandarmów zawrócił w stronę 
miasta, W moment potem dałem 
umówiony sygnał 4 ukrytym kole- 
gom, którzy podbiegli do żandarma 
z żądaniem podniesienia rąk do gó- 
ry i oddania broni, co wymieniony 
uczynił pod groźbą rewolwerów, 
następnie wszyscy rozbiegli się 
wraz z Wagnerem w różnych kie- 
runkach. Na krzyk żandarma wy- 
biegli dozorcy więzienni i wszczęli 
pościg — jednak bez rezultatu. 

Akcja ta została przeprowadzo- 
na ze względu na chęć zamaniłe- 
stosowania swych sił. A podnoszę 
ją dlatego, iż fakt brawurowego jej 
uskutecznienia w biały dzień i w 
pobliżu „Landratury”', odbił się je- 
dnak bardzo dodatnio na przebie- 
$u rozbrojenia, które nastąpiło w 
dwa czy trzy dni potem, a miał 
swój wyraz w tem, że Niemcy z 
pełnią respektu odnieśli się do P. 
O. W. Mianowicie w dniu 10.XI. 
sami zaczęli szukać z nami kontak- 
tu. 

Dowiedziawszy się o tem, peo- 
wiacy zaczęli „wypływać“ na uli- 
ce miasta. O godz. 6-ej wieczorem 
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przybył z Kalisza ob. Spychalski, 
Bezzwłocznie zarządził odprawę, 
na której zastępujący go w czasie 
jego nieobecności służbowej ob. 
Fruziński, zdał mu raport z prze- 
biegu odbicia Wagnera, oraz 
sytuacji, jaka się wywiązała. — 
W chwilę potem ob. Szary 
wraz z kilkoma  peowiakami 
udał się do koszar, gdzie kwatero- 
wała kompanja niemiecka i wszczął 
pertraktacje co do zdania maga- 
zynów i broni, 

Po długich naradach i groźbach 
z naszej strony — Niemcy zgodzili 
się na oddanie broni i w ciągu no- 
cy zaczęli częściowo opuszczać 
Sieradz, 

Na rozkaz komendanta Obwodu 
zaczęto broń magazynować w ra- 
tuszu oraz obsadzono ważniejsze 
objekty, między innymi dworzec 
kolejowy, celem kontrolowania 
wszystkich pociągów, idących od 
strony Warszawy. Niezależnie od 
tego wysłano kurjerów do poszcze- 
gólnych miejscowości, z rozkazein 
Ściąśnięcia oddziałów P. O. W. 
Noc upłynęła naogół spokojnie. 

Rankiem, dnia następnego, t. j. 
11 listopada posłyszeliśmy strzela- 
ninę w stronie dworca kolejowego. 

Na rozkaz ob. Szarego udałem 
się tam, łapiąc po drodze jakiegoś 
żyda z bryczką, Po drodze spotka- 
łem już rannych peowiaków. Dojeż- 
dżając do stacji kol., gdzie — są- 
dziłem — znajdę ob. Fruzińskiego, 
zobaczyłem tyraljerę, Nie sądzi- 
łem, by byli to Niemcy, zaś panu- 
jąca jeszcze ciemność  uniemożli- 
wiała mi zorjentowanie się. Doje- 
chawszy na kilka zaledwie metrów 
przed tyraljerę, usłyszałem „halt”. 
W tej chwili Niemcy dali do mnie 
kilka strzałów. Prawidłowo wyko- 
nane „padnij” i szybki odwrót, mi- 
mo ostrzeliwania mnie na prze- 
strzeni 400 m., umożliwiły mi zda- 
nie raportu ob. Szaremu. Ten osta- 
tni po zorjentowaniu się, że walka 
wywiązała się z Niemcami powra- 
cającymi transportem z Łodzi, za- 
rządził organizowanie oddziałów, 
które otrzymały zadanie powstrzy- 
mać Niemców, nacierających na 
Sieradz. Sprawa przyjmowała co- 
raz poważniejszy charakter i szła 
opornie ze względu na nieumieję- 
tność obchodzenia się z bronią i 
stosunkowo małą ilość peowiaków, 
gdyż nie przybyły jeszcze oddzia- 
ły z innych miejscowości obwodu. 

Po kilku godzinach walki, ob. 
Szary zdecydował się na wszczę- 
cie pertraktacyj z Niemcami, ze 
względu na sporą iłość rannych, 
którzy znajdowali się w polu bez 
żadnej pomocy. W pertraktacjach 
tych brał udział b. czynny ob. Ma- 
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rjan Andrzejak  (dowborczyk) 
świetnie władający językiem nie- 
mieckim, Dzięki jego niepospolitej 
brawurze i elokwencji — Niemcy 
skapitulowali i zabrawszy swoich 
rannych w liczbie, bodaj, ośmiu (w 
tem jednego ciężko rannego ofice- 
ra) — odjechali pociągiem w stro- 
nę Kalisza. Po stronie naszej było 
4 zabitych i około 5-u rannych, z 
czego ciężko rannych 3-ch, (ob. 
ob. Kotliński, Malinowski i Doliń- 
ski, który zmarł po operacji). 


Późnym wieczorem dnia 11 listo- 
pada nadeszła wiadomość od po- 
sterunku, wystawionego na moście 
od strony Zduńskiej Woli, iż z tam- 
tego kierunku zbliża się silny od- 
dział niemiecki, złożony «z kawa- 
lerji, artylerji i piechoty z karabi- 
nami maszynowemi, Ob. Szary de- 
cydował się na zaskoczenie ich od 
strony lasów, przylegających do 
szosy. Niestety — było zapóźno, 
bowiem oddział ten zdążył podejść 
do mostu, gdzie teren był już pra- 
wie zupełnie otwarty. O zaskocze- 
niu nie mogło być już mowy. a 
wszczęcie walki niewielkiemi siła- 
mi, zupełnie przytem niewyszko- 
lonemi, z przeważającymi liczebnie 
Niemcami świetnie uzbrojonymi nie 
rokowało sukcesu. Pozatem Niem- 
cy, wyczuwszy sytuację, poczuli się 
jej panami. czemu dali wyraz swem 
butnem i zdecydowanem zachowa- 
niem się — grożąc zbombardowa- 
niem miasta, co było możliwem ze 
względu na posiadanie przez nich 
kilku dział, 


Prócz tego obywatele miasta 
przybyli do komendy obwodu i za- 
klinali ob. Szarego, by zaniechał 
walki i nie narażał miasta i rodzin 
wielu jego obywateli, Pod wielkim 
naciskiem i błaganiami tychże ob. 
Szary zgodził się na wysłanie par- 
lamentarzy do dowódcy oddziału 
niemieckiego. Jako parlamentarze 
zostali delegowani: ks. Brzeziński, 
ob. Andrzejak, ob. Fruziński i do- 
wódca kompanji piechoty niemiec- 
kiej, która rozbrojona została dnia 
poprzedniego. Wymienieni otrzy- 
mali polecenie od komendanta ob- 
wodu postawienia warunku Niem- 
com, aby maszerowali w kie- 
runku ma m, Wartę z ominięciem 
miasta Sieradza, Sam zaś zaczął 
gorączkowo gromadzić na wszelką 
ewentualność jaknajwiększą ilość 
oddziałków. 

O godz, 23-ej przybył ob. Fru- 
ziński z tem, że Niemcy stawiają 
ultimatum, że albo będą mogli 
przejść przez Sieradz bez oddawa- 
nia broni, lub też zatrzymanych 
parlamentarzy powieszą, jeśli nie 
otrzymają zezwolenia na przemarsz 
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do godz. 24-ej. Przyczem zobo- 
wiązali się przejść przez miasto w 
ciszy, nie zatrzymując się w niem, 
ani chwili jednej. 

Wobec takiej sytuacji ob. Szary 
został wreszcie zmuszony zgodzić 
się na postawione sobie warunki. 
Niemcy faktycznie przeszli przez 
miasto w zupełnej ciszy bez za- 
trzymywania się. W międzyczasie 
jednak został wysłany konny ku- 
rjer do Kalisza z meldunkiem o 
maszerującym w tamtym kierunku 
oddziale niemieckim. Oddział ten 
został rozbrojony pod Kaliszem. 

Akcja rozbrojeniowa zakończyła 
się w obwodzie |III-im zdobyciem 
bardzo dużej ilości broni, amunicji, 
części umundurowania i wszelkie- 
go rodzaju ekwipunku. , 

Poza tem obwód ten wysłał kil- 
ka kompanij ideowego żołnierza, 
częściowo już przeszkolonego. do 
Jabłonny. Z pozostałej ilości (oko- 
ło 250), została zorganizowana 
kompanja, która jako 12-a weszła 
w skład 29 p. p., z którym w kwie- 
tniu 1919 r, wyruszyła na front, 

Świetne rezultaty ostatniego 
okresu pracy w organizacji i umie- 


jętne przeprowadzenie akcji roz- 
brojeniowej należy przypisać bez 
zastrzeżeń ob. Spychalskiemu 


(Szaremu), który swoją wytrwało- 
ścią, całkowitem oddaniem się 
sprawie i talentem wnikania w 
psychologję żołnierza P. O. W. 
potrafił natchnąć swych podko- 
mendnych zapałem do  ofiarnej 
pracy i samozaparcia się w speł- 
nianiu ciężkich, a szczytnych obo- 
wiązków żołnierzy konspiratorów. 
Jędrzejak Feliks. 
b. komendant org. lok. Sieradz. 


Rozbrojenie Niemców w Szadku 
i okolicy. 

W 1918 roku po powrocie do 
kraju objąłem posadę nauczyciela 
w szkole powszechnej w Szadku, 
gdzie wstąpiłem do P.O.W. Ko- 
mendantem oddziału był ś. p. ob. 
Zabłocki,') W dniu przyjazdu Mar- 
szałka Piłsudskiego do Warszawy 
z twierdzy Magdeburskiej byłem 
w Warszawie i brałem udział w 
rozbrajaniu Niemców. 11 listopada 
w południe wyjechałem do Szad- 
ku.. Po przyjeździe o 11-ej w no- 
cy zostałem wezwany na tajne ze- 
branie P.0.W. w Szadku. jako ko- 
mendant placu P.0.W. w Szadku. 
Stosowanie do rozkazu, nadesłane- 
go przez komendanta obwodu w 
Sieradzu, ob. Szarego-Spychalskie- 
go, przystąpiłem do rozbrojenia 

iemców w Szadku. Ludzi miałem 
około 50. Podzieliłem ich na od- 


1) poległ na froncie w 1920 r. 
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działy. na czele każdego stawia- 
jąc zaufanego dowódcę. Znisz- 
czywszy komunikację telefoniczną 
i przygotowawszy się na wszelkie 
ewentualności o godz. 5 rano 12 
listopada 1918 roku z oddziałem 
40 ludzi ruszyłem na garnizon nie- 
miecki, liczący około 50 żołnierzy. 
Koszary niemieckie otoczyłem pe- 
owiakami: a Niemców wezwałem, 
aby dobrowolnie złożyli broń. Ofi- 
cer niemiecki, który w pełnym u- 
zbrojeniu wyszedł na moje wez- 
wanie, zapytał się, kto my jesteś- 
my i z czyjego działamy rozkazu. 

dpowiedziałem, że jesteśmy 
Wojskiem Polskiem, że działamy 
z rozkazu Naczelnego Wodza Jó- 
zefa Piłsudskiego. Widocznie Nie- 
miec zrozumiał, bo nic nie odpo- 
wiedział, tylko zdjął pas i oddał 
mi broń. Kilku Niemców stawiało 
opór: który jednak został prędko 
zlikwidowany. Nam sprzyjała noc 
i pewność siebie. Niemcy potracili 
glowy. gdyż nawet w obrębie mia- 
sta nie mogli porozumieć się tele- 
fonicznie. Oni mieli karabiny i gra- 
naty, a oddział mój zaledwie kilka 
rewolwerów. starych dubeltówek 
i tęgie kije w ręku, Zostawiwszy 
10 ludzi do pilnowania rozbrojo- 
nych Niemców, z resztą oddziału 
udałem się na posterunek żandar- 
merji, będący już pod naszą obser- 
wacją. Na wezwanie złożenia bro- 
ni żandarmi i tajni agenci w liczbie 
8 ludzi odpowiedzieli odmownie. 
Pokazali nam przez okna granaty 
i mauzery. Zażądali od nas, abyś- 
my im dostarczyli dwie podwody, 
to oni z bronią i ze swym mająt- 
kiem wyjadą z Szadku do Zduńs- 
kiej Woli do pociągu. Na takie o- 
świadczenie Niemców, ludzi swych 
tak rozstawiłem w ukryciu, że w 
razie potrzeby dom mógł być 
wzięty w krzyżowy ogień. Wtedy 
wezwałem Niemców, pod groźbą 
podpalenia domu ji rozpoczęcia 
strzelania. aby w ciągu 10 minut 
złożyli broń. Broń miał przynieść 
jeden z żandarmów do mnie; resz- 
ta ze swemi prywatnemi rzeczami 
miała wyjść na rynek. Widocznie 
osamotnienie i widok  kilkudzie- 
sięciu ludzi uzbrojonych odebrał 
im pewność siebie i nie upłynęło 
10 minut, gdy drzwi się otworzyły 
i Niemcy broń oddali. Jak mnie 
później informowano — to żandar- 
mi i tajni agenci bali się samosądu 
ludności, gdyż dużo krzywdy wy- 
rządzili ludziom. » 

Następnie rozbroiłem bez trudu 
oddział 12 ludzi, którzy pracowali 
przy zakładaniu cmentarzy wojs- 
kowych. Leśniczy Niemiec z bro- 
nią rzucił się wówczas na nas, zo- 
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stał jednak obezwładniony przez 
ob. Strzelińskiego. 

Nad ranem wysłałem oddział 12 
ludzi do pobliskich Zygier (12 kilo- 
metrów), aby tam rozbrojono od- 
dział niemiecki, liczący 30 ludzi, 
który był na rekwizycji zboża. Po- 
mimo zalecenia. aby w akcji za- 
chowali wszelkie środki ostrożno- 
ści i zaraz przez 2 gońców dali mi 
znać o sobie, ludzie moi posłani do 
Zygier do godz. 3 po południu nie 
dali o sobie znaku życia. W mieś- 
cie z tego tytułu wzrastał niepo- 
kój — i co gorsza — Niemcy już 
rozbrojeni przemyśliwali o ode- 
braniu nam broni z powrotem. 
Wzmocniłem przy nich posterun- 
ki. Wydzieliłem oddział 24 ludzi i 
pod kierunkiem sierżanta z Legjo- 
nów — nakazałem ćwiczyć się w 
strzelaniu za miastem, ładowaniu 
broni i wykonywaniu najprost- 
szych ćwiczeń polowych. Zapał lu- 
dności zamienił się w przerażenie. 
Szła plotka za plotką, — Nasi zo- 
stali w Zygrach rozbrojeni! Niem- 
cy naszych rozstrzelali. — Już nie- 
którzy widzieli, że od strony Zy- 
gier idzie pułk niemiecki z arma- 
tami, który uzbraja z powrotem 
rozbrojonych. do ludności strzela- 
ją nakładają kontrybucje. miasta 
i wioski puszczają z dymem. 

Nadmieniam, że sam wysłałem 
2 ludzi konno do Zygier, aby za- 
sięśnąć języka, lecz i ci też mi zgi- 
nęli. Sytuacja naprawdę zaczyna- 
ła mnie niepokoić. Zwłaszcza, że 
materjał żołnierski miałem suro- 
wy, przytem ok, 80 Niemców roz- 
brojonych na karku, a więc pers- 
pektywa nieprzyjaciela z tyłu. W 
mieście powstała panika. Wielu 
mieszkańców zabrało z domów 
cenniejszy dobytek i zamierzało 
uciekać do lasu. Na zebraniu w 
magistracie, gdzie przybyli radni i 
starsi obywatele, wysunąłem w for- 
mie rozkazu następujący plan dzia- 
łania: Komitet Obywatelski urzę- 
duje stale w magistracie i wrazie 
niebezpieczeństwa rozpocznie per- 
traktacje z Niemcami. Niemcom 
rozbrojonym kazałem przygoto- 
wać się do drogi. Oddział pilnują- 
cy ich miał być w ostrem pogoto- 
wiu i wrazie nadesłanego przeze- 
mnie rozkazu miał jeńców wypro- 
wadzić i udać się z nimi w stronę 
Rossoszycy (w kierunku na pół- 
noc od Sieradza). Niemcy ci mieli 
odgrywać rolę zakładników. Ja 
tymczasem na czele oddziału, któ- 
ry specjalnie ćwiczył się z bronią, 
wyruszyłem za miasto na szosę u- 
niejowską, która prowadzi do Zy- 
gier i zajmuję stanowisko przy mo- 
ście nad strumieniem. gdzie chcia- 
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łem stawić opór: oczywiście uza- 
leżniony od siły nieprzyjaciela. 

Sama myśl o niebezpieczeń- 
stwie przejęła grozą zebranych ra- 
dnych. Jeden z nich, nie panując 
nad sobą, pięścią uderzył w stół 
i krzyknął na mnie: „Ty obieży- 
sasie, ty przybłędo. zachciało ci 
się Polski, poco rozbrajałeś Niem- 
ców, a teraz na nas spadnie nie- 
częście''. 

W sposób gwałtowny zareago- 
wałem na to; wyciągnąwszy re- 
wolwer, kazałem natychmiast iść 
mu precz. Pozostałym oświadczy- 
łem, że mają milczeć i słuchać 
mych rozkazów, że nie będę się 
pytał czy oni chcą wolnej Polski. 
czy chcą nadal niewoli niemiec- 
kiej, i że ja teraz rządzę i za ludzi 
odpowiadam, Los wasz — powie- 
działem — dzielić z wami będę i 
w mieście waszem razem z wami 
zostawiam żonę i dwoje dzieci. 

Wyszedłem z magistratu, wsko- 
czyłem na konia i na czele stoją- 
cego w szyku bojowym oddziału 
wymaszerowałem na szosę w stro- 
nę Zygier. Brać peowiacka była 
wyjątkowo karna i posłuszna, ści- 
śle wypełniała każdy rozkaz. Po 
zajęciu stanowiska wysłałem wy- 
wiad — już trzeci z kolei — w 
stronę Zygier. Po upływie pół go- 
dziny wraca wywiad na spienio- 
nym koniu i z przerażeniem na 
twarzy mówi: Niemcy idą, 

Przyznam się szczerze, że sam 
byłem w najwyższym stopniu pod- 
niecony zwłaszczą. że położenie 
przypominało nasze dawne pow- 
stanie. Byłem żołnierzem i miewa- 
łem na swojej odpowiedzialności 
małe oddziały wojskowe. Ale ni- 
gdy jeszcze nie byłem w takiem 
położeniu, aby oprócz żołnierzy 
troszczyć się o los mieszkańców. 
Tutaj zaś czułem, że los miasta 
jest związany ściśle z losem mego 
oddziału. Zachowując zimną krew 
pytam się: — Ilu widzieliście 
Niemców? Jak duży jest ich od- 
dział? Jak bardzo zbliżyliście się 
do nieprzyjaciela? 

Z odpowiedzi wywnioskowałem. 
że liczba może wynosić około 100 
ludzi. Zrobiło mi się lżej na sercu. 
Powierzywszy komendę nad od- 
działem swemu zastępcy, sam 
wraz z 2 peowiakami wyjechałem 
konno na spotkanie nieprzyjacie- 
la. Miałem przy sobie francuską 
wojskową lornetkę. Na prostej 
szosie z odległości 4-5 kilometrów 
z lasu. widać maszerujący ku nam 
oddział wejska, w sile nie większej 
jak 60 ludzi oraz kilkanaście wo- 
zów. Podcinam konia i jadę jesz- 
cze z pół kilometra naprzód. zno- 
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wu patrzę przez lornetkę i oto co 
widzę: jadą chłopskie podwody, a 
na przedzie maszeruje oddział nie- 
miecki konwojowany przez mo- 
ich chłopaków. 

Uradowany wracam z powro- 
tem i nic nie wyjaśniając, każę 
mym chłopcom w szyku zwartym 
maszerować na spotkanie niby 
nieprzyjaciela. Przyznać muszę, że 
wiara peowiacka pomimo strachu 
była nadal karna i posłuszna. Mo- 
głem naprawdę na nich liczyć, o 
czem przekonałem się i później w 
Zduńskiej Woli. By zaprawić ich 
trochę do wojaczki, chciałem ich 
przekonać, że strach na wojnie ma 
często duże oczy. Po chwili ich o- 
bawa zamieniła się w radość. 

Wróciliśmy do miasta, a ludność, 
ujrzawszy znowu  rozbrojonych 
Niemców, urządziła nam wielką 
owację. Peowiacy urastali do mia- 
ry bohaterów. 

Teraz wszystkich jeńców, któ- 
rych liczba wynosiła około 100 lu- 
dzi odesłałem pod eskortą do sta- 
cji kolejowej Zduńska-Wola. Ma- 
jątek wojskowy oddałem pod opie- 
kę Komitetu Obywatelskiego, na 
czele którego stał ks. dziekan Sta- 
nisław Mirecki. Zdobyliśmy na 
Niemcach około 18 wozów wojs- 
kowych: czterdzieści kilka koni, 
setkę karabinów, sporo umunduro- 
wania i innego sprzętu wojskowe- 
go, a od leśniczego odebraliśmy i 
złożyliśmy w kasie magistratu kil- 
kanaście tysięcy marek niemiec- 
kich. 

W nocy wyłapałem szajkę ban- 
dytów, którzy między innemi za- 
mordowali w  Krokockiej—Woli 
matkę profesora Jerzego Kurna- 
towskieso— znanego publicysty w 
Warszawie. 

Na drugi dzień t. j. 13 listopada 
1918 r. stosownie do rozkazu Ko- 
mendy Obwodu w Sieradzu udałem 
się z oddziałem w sile 27 ludzi, 3 
wozów, 7 koni i 2 rowerów na za- 
jęcie stacji i miasta Zduńska-Wo- 
la. Miasto zająłem wieczorem. 
Straży Pożarnej, uzbrojonej w ka- 
rabiny. powierzyłem funkcję słu- 
żby bezpieczeństwa. Na miasto 
puściłem wiadomość, że jesteśmy 
awangardą większych sił wojsko- 
wych. które idą za nami. Oddział 
mój ubrany w mundury niemiec- 
kie i jednakowe maciejówki z o- 
rzełkami robił wrażenie regular- 
nego wojska. Dyscyplina i spraw- 
ność działania wzmogły się znacz- 
nie, gdyż wszyscy byliśmy na ob- 
cym terenie. Wieczorem o 10-ej 
przed komendą placu zebrały się 
tłumy ludności, i wyłoniona dele- 
gacja w imieniu mieszkańców wy- 
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raziła radość z powodu przybycia 
Wojska Polskiego i staropolskim 
zwyczajem złożyła na moje ręce 
chleb į sól. Załoga wojskowa nie- 
miecka opuściła już miasto. Zostali 
tylko żandarmi i tajni agenci, któ- 
rzy jeszcze mieli jakieś interesy z 
ludnością niepolską. Aresztowa- 
łem ich i następnie odesłałem do 
Sieradza. Po zajęciu dawnej ko- 
mendy miasta natychmiast kaza- 
łem swemu telefoniście, którego 
miałem w oddziale, naprawić i na- 
wiązać łączność telefoniczną z 
Sieradzem. Szadkiem, Łaskiem i 
Widawą. Oddziału swego użyłem 
głównie do pilnowania dworca ko- 
lejowego. Po przybyciu polskich 
kolejarzy oddałem im budynki sta- 
cyjne. Uwagę swoją zwróciłem na 
młyny, gdyż według doniesień roz- 
począł się ogromny wywóz mąki. 
Postawiłem posterunki i bez prze- 
pustek nie pozwoliłem wydawać 
mąki z młynów. Wielkie usługi w 
tej akcji wyświadczyła mi drużyna 
harcerska im. Tadeusza Kościusz- 
ki przy gimnazjum, pełniąc służbę 
informacyjną. wywiadowczą i we- 
wnętrzną w koszarach. 


Do miasta zjawiać się zączęli od 
strony granicy jeńcy cywilni i wo- 
jenni, którzy uciekali z Niemiec. 
Wśród biedniejszej ludności była 
nędza i głód. Od ludzi zaufanych 
doszły mnie wieści że podobno 
część ludności przeważnie żydow- 
skiej i niemieckiej, posiada dużo 
broni. pozostawionej im przez Pru- 
saków i że szykuje się do rozbro- 
jenia mego oddziału. Przykład miał 
iść z Łodzi i Pabjanic, gdzie peo- 
wiacy podobno musieli użyć siły 
w obronie swych placówek. Na 
śruncie Zduńskiej - Woli to samo 
zaczęło się szykować. |Wydałem 
do ludności odezwę z wezwaniem 
do spokoju i zapewniłem, że głod- 
ni będą otrzymywać żywność z 
magistratu i że działam zrozkazu 
Naczelnego, Wodza Józefa Piłsud- 
skiego oraz, że wszelkiego rodzaju 
próby zakłócenia spokoju publicz- 
nego będę z całą bezwzględnością 
hamował siłą. Na drugi dzień po 
przybyciu do Zduńskiej Woli we- 
zwałem Radę Miejską i, uzupeł- 
niwszy ją przedstawicielami lud- 
ności polskiej, zażądałem. aby 
miasto uchwaliło kredyty na ży- 
wienie biednej ludności w kwocie 
10.000 marek i kredyt na utrzyma- 
nie załogi wojskowej też w wyso- 
kości 10.000 marek. Pieniądze te 
zostały później zwrócone miastu 
przez rząd polski. Uzupełnienie 
Rady Miejskiej przedstawicielami 
ludności polskiej było konieczne, 
gdyż większość radnych rekruto- 
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wała się z Niemców : Żydów. Ów- 
czesnego burmistrza, Niemca Arle- 
ta, prawie że siłą zmusiłem do pod- 
porządkowania się moim rozka- 
zom. Rekwizycji nie stosowałem, 
żądałem tylko, aby miasto żywiło 
i pokrywało wszelkie rzeczowe 
potrzeby oddziału wojskowego. 
Żywieniem wojska zajął się spe- 
cjalnie wyłoniony komitet pod na- 
zwą „Koła Polek". Dobrze nam się 
działo! Wszystko bowiem robiono 
z miłości do żołnierza polskiego! 

Tymczasem dochodziły mnie 
bardziej niepokojące wieści, że na 
krańcach miasta. w salach nie- 
czynnych fabryk ktoś strzela, ćwi- 
czy się z bronią, urządza tajne ze- 
brania i t. p. Chcąc sparaliżować 
wszelkie próby wywołania rozru- 
chów, zarządziłem, aby w nocy lu- 
dność nie wychodziła bez istotnej 
pdtrzeby z domów. Na trzeci 
dzień po południu — jak z pod zie- 
mi — zebrał się przed komendą 
placu tłum ludzi, liczący kilkaset 
osób, Tłum zachowywał się hałaśli- 
wie. Swego zastępcę, obywatela 
Niedźwiedzkiego. wysłałem z za- 
pytaniem, czego chcą, poco się ze- 
brali, a jednocześnie ludzi swo- 
ich natychmiast zaalarmowałem, 
wzmacniając wartę, 

Po chwili wraca obywatel Nie- 
dźwiedzki i prowadzi ze sobą 4 
ludzi, 

Pytam się, czego chcą? Oświad- 
czyli mi, że są radą robotniczą i 
żądają, abym rozpędził radę miej- 
ską i magistrat a im powierzył 
władzę w mieście! Odpowiedzia- 
łem, że tego nie mogę zrobić, gdyż 


PPĘO WINA K 


Naczelny Wódz Józef Piłsudski 
polecił wszelkie ciała samorządo- 
we pozostawić na miejscu i czu- 
wać nad ich lojalnem wykonywa- 
niem poleceń władz wojskowych 
i państwowych. Wtedy jeden z 
„delegatów“ uderzył pięścią w 
stół i oświadczył mi, że jeżeli im 
dobrowolnie nie pozwolę, to siłą 
rozpędzą magistrat i w dodatku 
mnie wypędzą z miasta! Wobec 
takiego zachowania się i oświad- 
czenia nie miałem potrzeby więcej 
z nimi rozmawiać, Wszystkich 
czterech z punktu kazałem aresz- 
tować. 

Z oddziałem 12 ludzi wyszedłem 
przed komendę i kazałem tłumo- 
wi rozejść się, oświadczając, że 
działam z rozkazu Naczelnego 
Wodza. i że wszystkich, którzy od- 
ważą się zakłócić porządek w mie- 
ście, oddam pod sąd wojenny. Od- 
dział mój tymczasem rozwinął się 
w linję tyraljerską i zaczął tłum 
spychać z chodników i ulicy. Sy- 
tuacja jednak była naprężona. 
Tłum nie chciał ustępować a od- 
dział mój był mały, Istniała obawa, 
że możemy ulec przewadze lub że 
będziemy sprowokowani do uży- 
cia broni. Trzeba było zdobyć się 
na fortel. Doniosłym głosem wy- 
dałem rozkaz: „Obsługa z karabi- 
nem maszynowym na balkon 
marsz!“ Do tłumu zaś zawołałem: 
— „Obywatele! proszę się rozejść! 
Jesteśmy wojskiem polskiem i 
działamy z rozkazu Komendanta 
Józefa Piłsudskiego! Kto chce na- 
padać na Wojsko Polskie, ten jest 
zdrajcą i wrogiem Polski! Nie ule- 
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gajcie namowom zdrajców i komu- 
nistów!'' 


Pod wpływem refleksji tłum 
zwolna zaczął ustępować. Aresz- 
towanych delegatów. po spraw- 
dzeniu ich adresów i po otrzyma- 
niu pisemnych zapewnień, że nie 
będą więcej knuli spisków, wie- 
czorem puściłem do domu. Jedne- 
go z nich małżonka, która zjawiła 
się do komendy, na miejscu w do- 
tkliwy sposób pouczyła: jak nale- 
ży zachowywać się wobec władz 
polskich. Argument ten do reszty 
odebrał ducha całemu komitetowi. 
choć szumnie nazwany karabin 
maszynowy był niewinną skrzy- 
nią, napełnioną kiełbasami i chle- 
bem, 


W pierwszą niedzielę we wszyst 
kich świątyniach odprawiono 
modły dziękczynne za odzyskanie 
Niepodległości. W wielkim pocho- 
dzie, urządzonym z tej racji. brały 
udział ogromne masy mieszkań- 
ców miasta. Przemawiałem wtedy 
z balkonu w rynku, wzywając. aby 
każdy wytężył swe siły w pracy 
dla odbudowania Polski: rolnik na 
roli, robotnik, rzemieślnik przy 
warsztacie, a żołnierz przy wykre- 
ślaniu granic odzyskanej Ojczyzny 

Wkrótce oddział mój, zasilony 
ochotnikami, urósł do liczby 120 
ludzi. 


Po zorganizowaniu się władz 
cywilnych i opanowaniu sytuacji, 
po upływie dwóch tygodni opuści- 
łem Zduńską Wolę, udając się do 
Szadku, 

Stanisław Godecki, 


SZKOŁA PODCHOR. P. O. W. 


P. O. W. W RADOMIU 


na dzień poświęcenia sztandaru 


— „Gotowi?', „Gotowi! 


(Noc Listopadowa — Wyspiański). 


„Czuwacie Chłopcy?", „Czuwamy!” 
„Strzec pilnie Polski bram! 
Nadejdzie czas — dam znak! 
Ja was powiodę sam!!*. 
„Przytomni, Chłopcy?", „Przytomni! 
Skoro dasz, Wodzu, znak, 
Przysięgi nikt nie zapomni! 
Żadnego nie będzie tam brak!“ 
„Oddani, Chłopcy?", „Oddani! 
Każdy bez marnych słów 
Skoczy do piekieł otchłani 
I czartów zmoże stu!“ 
„Wierniście, Chłopcy?", „My wierni!“ 
W górę Sztandary wznieść! 
Nie słuchać wrzasków czerni! 
Walczyć o Polski cześć! 


„Skoro dasz, Wodzu, znak...*. 


Kurs w Skolimowie; X — kmdt kursu ob. Ciołek-Włostowski 
Ignacy. 


SYLWJA BOROWSKA. 


Radom, dnia 3 Maja 1931 r. 
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Szkoła Oficerska P. O. W. w Warszawie 


Szkoła Oficerska POW. w War- 
szawie bierze swój początek już 
31 marca 1916 r., choć instrukcja 
Komendy Naczelnej POW. o Szko- 
le Oficerskiej ukazała się 15 czer- 
wca 1917 r. 

Celem tej szkoły było teorety- 
czne i praktyczne wykształcenie 
niższych oficerów piechoty (d-ców 
plutonów i kompanii) i instrukto- 
rów (wykładowców) organizacji. 
Miała ona dać podstawy do peł- 
nienia obowiązków oficera w polu 
i w organizacji oraz pobudzić ucz- 
niów do samodzielnej pracy woj- 
skowej, Prawo przyjęcia do Szko- 
ły przysługiwało tym członkom 
organizacji, którzy: 

1) otrzymali stopień podchorą- 
żego POW, 

2) ukończyli uprzednio Szkołę 
Podchor. POW., 

3) byli ochotnikami — jednoro- 
cznymi wojsk regularnych, 

4) byli starszymi podoficerami 
Legjonów Polskich, posiadającymi 
wymagany cenzus naukowy, 

5) pełnili przynajmniej przez pół 
roku obowiązki oficerów lub pod- 
chorążych w pracach szkolnych 
organizacji lub w dawnych organi- 
zacjach strzeleckich, o ile odpo- 
wiadali jeszcze innym wymaga- 
niom, 

Plan zajęć w Szkole obejmował: 
wykłady z organizacji armji, tak- 
tyki elementarnej piechoty, kaw. i 
art., służby łączności, taktyki bro- 
ni połączonych, broni i balistyki, 
umocnień i terenoznawstwa, ko- 
respondencji i administracji (służ- 
ba etapowa), musztrę, metodykę 
wykładania, gry wojenne, służbę 
sanitarną, prawo wojenne i histo- 
rję wojskowości polskiej, razem 


122 godziny wykładów, 96 semina- 
rjów i ćwiczeń na planie, 56 zadań 
domowych i 85 ćwiczeń polowych. 

Komendantem Szkoły był oby- 
watel kpt. Krok - Paszkowski (o- 
becny generał), wykładali zaś ob. 
kpt. Zbigniew Kasprzycki (obec- 
ny generał), kpt. Dąb - Biernacki 
(również obecnie generał), por. 
Prot, por. Sęp - Dłużniakiewicz, 
kpt. Lis - Kula, por. Florek i inni 
ołicerowie 1 Brygady Legjonów 
Polsk.. A ponieważ byli to żołnie- 
rze, zaprawieni w ciężkich bojach 
legjonowych, to mimo iż w planie 
zajęć szkoły duży nacisk był poło- 
żony na stronę teoretyczną, teorja 
ta wynikała z doświadczeń wojen- 
nych, przeżytych przez wyżej wy- 
mienionych wykładowców w wie- 
lu bitwach i trudach życia wojsko- 
wego, 

W ten sposób w ukryciu tuż za 
frontami, pod ciężką okupacją wo- 
jenną Niemców, wykuwała się pol- 
ska doktryna wojenna, oficer le- 
gjonowy dzieli się zdobytem do- 
swiadczeniem z peowiakiem, ,„cy- 
wilem“ - studentem, pogłębia stu- 
djami i badaniami przeżycia wo- 
jenne, aby ta wiedza nie zmarno- 
wała się i stała się własnością ca- 
łego narodu. 


Kto to byli słuchacze Szkoły O- 
ficerskiej POW.? 


Dla przykładu przejrzyjmy ze- 
szyt ewidencyjny 1 sekcji 1 pluto- 
nu Szkoły Oficerskiej POW, wy- 
płowiały i rozlatujący się, liczący 
już całych 15 lat. Figuruje tam 6 
pseudonimów: sekcyjny Ignacy 
Beniek, a dalej Jan Strzała, Jan 
Zbarski, Władysław Przerwic, Ta- 
deusz Ostoja, Mieczysław Sokol- 


ski, z tych 5 jest studentami wyż- 
szych uczelni, 5 podchorążymi 
PÓW, pełniącymi funkcje dowód- 
ców kompanji Szkoły Podchor. 
POW (w liczbie 3-ch), 1 adjutant 
grupy okręgów A., 1 kierownik 
Centr. Biura Werbunkowego, IV. 
Wydział K, N. POW, 1 d-ca plut. 
Szkoły Podchor. Każdy z nich za- 
jęty prawie codziennie na swem 
kierowniczem stanowisku w POW, 
każdy zajęty pracą zarobkową, 
poświęca 2 razy na tydzień od g, 
7 do 9 rano czas na wykłady teo- 
retyczne, prócz prac domowych, 
gier wojennych i ćwiczeń polo- 
wych za miastem. W czasie od 31 
marca 1916 r. do 13 marca 1917 r. 
zeszyt ewidencyiny wykazuje 172 
godziny wykładów i zajęć teore- 
tycznych, 2 gry wojenne, 9 prac 
domowych, nie licząc szeregu ćwi- 
czeń polowych, 

Nic więc dziwnego, że w chwili 
tworzenia wojska polskiego w 1918 
r. istniał odpowiedni zapas kadr, 
przygotowanych w PÓW, że 
dziennik rozkazów wojskowych 
nr. 13 z 1918 r. wciela do wojska 
polskiego 36 oficerów POW w 
stopniu porucznika i podporuczni- 
ka, przeważnie absolwentów szko- 
ły oficerskiej POW, że rozkaz gen. 
Sosnkowskiego, D-cy Okr. Gen. 
Warszawskiego, nadaje przydział 
102 oficerom i podchorążym POW, 
zmobilizowanym na terenie mia- 
sta Warszawy, z czego 50-ciu jest 
absolwer:tami oficerskiej Szkoły 
POW, z pośród tych ostatnich w 
późniejszych walkach na froncie 
zostało 9 zabitych i 9 rannych. 

Szkoła Oficerska POW zdała 
egzamin, 


Ignacy Wądołkowski. 


SZKOŁA PODCHORĄŻYCH P. O. W., KURS W SKOLIMOWIE. 


Kurs przy obiedzie. 


Wykład z terenoznawstwa ob. Beńka-Wądołkowskiego, of, P.O.W. 
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Czasy peowiackhkie 


Po traktacie brzeskim na po- 
czątku r. 1918, nastąpił czas bojo- 
wych wystąpień i manifestacyj, co 
spotęgowało terror okupantów wo- 
bec Polaków wogóle, a w stosunku 
do peowiaków w szczególności. — 
Lecz dla Niemców i Austrjaków 
był to już okres początku ich koń- 
ca. Zamknęli nam „Piechura', owo 
„Towarzystwo Gimnastyczno-Spor- 
towe“, będące kapturkiem istotnej 
P. O. W. Przypuszczam, że wzmo- 
cnili tylko organizację, bo co gor- 
sze odpadło, a co silniejsze tem 
zawzięciej pracowało dla sprawy. 
System dziesiętny, wprowadzony 
później przez Ś. p. ob. por. 1-go p. 
p. Leg, Marjańskiego, komendan- 
ta VII Okręgu Radom, okazał się 
zbawienny ze względu na tajność 
organizacji i szpiegów. Zresztą 
wszystkie zarządzenia  genjalnie 
indywidualnego Marjańskiego, peł- 
nego twórczej energji, wytrwania 
i zapału, dawały znakomite rezul- 
taty i przyjmowane były przez nas 
z zapałem, 

Historja organizacji i gehenna 
P. O. W. jest dość znana, Poświęć- 
my kilka słów ludziom, którzy, 
aczkolwiek nie należeli do ścisłej 
organizacji, czynili co mogli, aby 
nam pomóc, narażając się często 
na represje i szykany, 

Mieliśmy wielu takich bezintere- 
sownych, cichych przyjaciół; 
wspominamy ich nieraz serdecznie 
i sentymentalnie, 

Po jednej z burzliwych manife- 
stacyj, komendant obwodu Opa- 
tów, ob. Saba - Musielski, ukrywał 
się, i zastępczo objąłem komendę 
tego obwodu. Zbiórka na wykład 
o broni i praktyczne ćwiczenia po- 
lowe miała odbyć się nazajutrz 
rano w okolicznych lasach. Każdy 
przychodził swoją drogą, aby nie 
wzbudzić podejrzeń, a ja posze- 
dłem prosto szosą i, jak się okazu- 
je, niezawsze dobrze jest chadzać 
prostemi drogami, Na przedmie- 
ściu napadło na mnie czterech żan- 
darmów i w sposób kategoryczny 
oświadczyli, że jestem aresztowa- 
ny, Trzymali mnie w odległości 
paru kroków, najeżyli bagnety i 
kazali mi podnieść ręce do góry. 
Zapytałem, dlaczego zakłócają 
spokój człowiekowi, który, korzy- 
stając z pogody, wyszedł na prze- 
chadzkę; ale zlekceważyli mnie, 
bo nie tylko pytanie zostało bez 
odpowiedzi, ale błyskawicznym ru- 
chem założyli mi kajdany na ręce 
i cisnęli się do osobistej rewizji. 
Obszukiwali mnie dość szczegóło- 
wo i dość boleśnie, a kiedy wycią- 


śnęli z zanadrza zamek karabinu 
M”, z którym udawałem się na 
wykład, wpadli w furję. Gdyby nie 
zbiorowisko gapiów, zaczęłaby się 
zapewne bójka, zgóry przesądzona 
na moją niekorzyść ze względu na 
przewagę sił. Pomaszerowaliśmy 
szybkim krokiem ku miastu, a moi 
zacni koledzy nie doczekali się już 
ani wykładu, ani ćwiczeń, ani mnie. 

Na posterunku zaś żandarmerji 
badano mnie w sposób dość wyra- 
finowany, a prym trzymał wach- 
mistrz żandarmów, żyd węgierski, 
Grünberg czy Griinbaum, nie pa- 
miętam. 

Później w końcu października 
1918 r. podczas rozbrajania oku- 
pantów, telefonowałem z Biało- 


brzeg niPilicą do Opatowa, otrzy- 
mując w tym chaosie i rozgardja- 
połą- 


szu natychmiastowe (sic!) 


pieśń legjo- 


sy, grał na harmonji 
Żan- 


nową: „Hej strzelcy wraz". 
darmi śmieli się do rozpuku. 

Pies policyjny ulokował się tej 
nocy specjalnie pod mojem łóż- 
kiem i skoro tylko poruszyłem się, 
psisko warczało i rzucało się na 
mnie. Spać i tak nie mogłem, byłem 
zaziębiony i miałem dużą gorącz- 
kę. Nad ranem pod silną eskortą 
opuściłem Opatów. Prowadzono 
mnie do Kielc, nie wiem czemu, 
piechotą, etapami, od miasteczka 
do miasteczka, Zapewne chcieli 
zademonstrować proporcję sity. — 
Kiłku uzbrojonych 'drabów i ja, 
obdarty człowieczek. 

Nocowałem w więzieniach. Naj- 
bardziej dało mi się we znaki wię- 
zienie świętokrzyskie, gdzie byłem 
poprostu zgryziony przez pluskwy. 
Poczciwy dozorca tego więzienia 


D.two 5:ej komp. Szkoły Podchor. P. O. W, 1 — Ignacy Wądołkowski, 
2 — Rościszewski, 3 — ś. p. Cederbaum Stan., 4 — Jatsrzębski Oktawian, 


5 — Podwiński Stam., 6 — Ś. p 


. Staniszewski Wacław, 7 — Ś. p. 


Policz: 


kiewiczzMigierski Wacław. 


czenie, ale ów żandarm zwiai, czy- 
niąc mi tem prawdziwą przykrość. 

Wieczorem dnia, w którym po- 
znałem, co to wolność, po jej utra- 
ceniu szlachetna pani Musielska, 
matka Saby, przysłała mi paczkę 
z ciepłym swetrem i jedzeniem. — 
Badano to do śmieszności. Naza- 
jutrz o trzeciej rano miałem być 
wywieziony z Opatowa; tymcza- 
sem pokazali mi łóżko przy piecu, 
ale nie dlatego, żeby mi było cie- 
pło, tylko że piec służył jako 
ochrona mojej osoby; mianowicie, 
kiedy już położyłem się, skuto mi 
dodatkowo nogi i do kajdan na rę- 
kach i nogach doczepiono łańcuch, 
którym opasano piec. Grünberg 
ów wiedział, że byłem w Legjo- 
nach; żeby mi przypomnieć te cza- 


przysłał mi wieczorem szklankę 
gorącego mleka, co mnie pokrzepi- 
ło. Byłem chory, gorączkę miałem 
coraz większą i czarno patrzyłem 
na dalsze dni tej niewiadomej wę- 
drówki, W chwilach słabości że- 
gnałem się z rodziną i przyjaciół- 
mi i zdawało mi się, że mnie już 
wogóle niema. 

Do Kielc dostawiono mnie w po- 
łudnie. Przechodnie patrzyła na 
mnie rozmaicie, Jedni mówih, że 
to bandyta lub złodziej, inni, że 
więzień polityczny. Na rynku spo- 
tkałem piękną znajomą, panią Ire- 
nę, ale nie chcąc sprawiać jej przy- 
krości swoim opłakanym wyglą- 
dem, udałem, że jej nie widzę. — 
Poznaliśmy się przed pół rokiem, 
gdy do Kielc przywędrowałem po 


E 


ucieczce z drogi do Szezypiorna. 
Zameldowali mnie wtedy w swoim 
domu serdeczni, zacni i jakże go- 
ścinni państwo  Wojciechostwo 
Krzyżkiewicz. Cały zastęp legjoni- 
słów zawdzięcza panu Wojciecho- 
wi wyrabianie dowodów osobistych 
austrjackich. Leśuni meldowali się 
w kamienicach pana Woiciecha, a 
en, narażając się, biegał po c. i k. 
urzędach i przynosił dokumenty. 
Spijaliśmy też znakomite winu z 
jego piwnic, a on był rad i kocha- 
liśmy się, Pani Krzyżkiewiczuwa 
z iście siostrzaną  troskliwością i 
dobrocią odżywiała mas, ekw1po- 
wała i leczyła, A przewinęło się 
przez dom tych kochanych ludzi, 
co najmniej, ze czterdziestu legu- 
rów. Krzyżkiewiczowie nie nale- 
żeli do P. O. W. ani do Ligi Ko- 
biet, działali skromnie i nie obno- 
sili się z tem. 

O względy natomiast pani Ireny 
ubiegał się nawet sam oberst, dy- 
gnitarz Kielc, Ale my, legjoniści i 
peowiacy, cieszyliśmy się specjal- 


PEOW LAK 


nemi adoracjami pani Ireny, Wy- 
szukiwała posady, chowała nas i 
śmiała się razem z nami. Z jakim 
wdziękiem, zręcznością i finezją, 
jak szybko i łatwo czyniła ram 
przeróżne grzeczności, trudno vpi- 
sać, — trzeba było znać panią Ire- 
nę. 

Nigdy nie przypuszczałem, że 
w jakieś dwie godziny potem, kie- 
dy spotkała mnie na kieleckim 
rynku, zbiedzonego į skutego w 
kajdany, złoży mi uprzejmą wizy- 
tę w więzieniu. 


Przyszła pachnąca i roześmiana 
Owszem, z kwiatkiem, Mówiła in- 
teresująco: wkrótce miałem odzy- 
skać wolność! 

Miło jest wspominać te czasy. 
Istota życia to świadomość. Stwier- 
dzam, że świadomość swoją za- 
wdzięczam pani Irenie. Miałem 
być wywieziony na Węgry, gdzie 


dokonałbym zapewne żywota, w 
którymś z c. i k, kryminałów 
austrjackich. 
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Wieczorem wezwano mnie na 
rozprawę. Badali, prawili morały, 
gestykulowali, Wkońcu podpisałem 
cbszerną deklarację, zobowiązując 
się meldować trzy razy dziennie w 
żandarmerji i nie wydalać się poza 
cbręb Kielc. 

Tego dnia miałem być u nich o 
10-ej wieczorem, ale pociąg do 
Skarżyska, gdzie wówczas mieści- 
ła się Komenda Okręgu naszej or- 
ganizacji, (ob. Konrad, dzisiejszy 
major  Puszczyński) odchodził 
przed dziewiątą. Wolałem meldo- 
wać się swoim. Jakoś otumaniłem 
szpicla i uciekłem. 

Potem były nowe historje. 

Może nazbyt egotycznie wypad- 
ły te wspomnienia. Zadużo mówi- 
łem o sobie, a chciałem opowie- 
dzieć o ślicznej pani lrenie, o pań- 
stwu Krzyżkiewicz, pani Musiel- 
skiej, o dozorcy świętokrzyskiego 
więzienia i szklance gorącego mle- 
ka. 

Zbigniew Rakowiecki. 
b. komendant obwodu P. O. W. 


ŻYCIE PEOWIACRIE 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU W TO- 
MASZOWIE MOZOWIECKIM. 


Polska Organizacja Wojskowa na te- 
renie pow. brzezińskiego została zawią- 
zana w lutym 1915 roku. Ośrodkiem ży- 
cia organizacyjnego był najpierw Ujazd, 
a później Tomaszów Mazowiecki. 

W chwili rozbrojenia Niemców było 
czynnych członków około 350. Praca or- 
ganizacyjna P. O. W. była bardzo utrud- 
niona. Jednakże 11 listopad 1918 r. wy- 
kazał tężyznę organizacji. 

To też z chwilą, gdy ob. ppułk. Cieś- 
lak przybył do Tomaszowa w 1929 r. w 
celu zorganizowania byłych peowiaków, 
zastał prawie wszytkich gotowych do 
pracy. Y dniu 15 grudnia 1929 r. zostało 
zawiązane Koło, liczące 50 członków. 
Prezesem został wybrany ob. Arkuszyń- 
ski Stanisław. Praca organizacyjna, dzię- 
ki intensywnej działalności Zarządu O- 
kręgu w Łodzi, a przedewszystkiem ob. 
Berkowicza Leona, wiceprezesa Zarządu 
Okręgu, idzie dość silnie, czego dowo- 
dem okres wyborczy do Sejmu i Senatu, 
podczas którego członkowie nasi przema- 
wiali na przeszło 120 wiecach. Aby jesz- 
cze bardziej skupić nas i „móc umierać 
pod swym znakiem”, na wniosek ob, Ła- 
zowskiego Józefa, obecnego prezesa, 
walne zebranie członków postanowiło w 
dniu 8 grudnia ub. r. ufundować sztan- 
dar, wybierając specjalny Komitet, w 
skład którego powołano: ob.ob. Łazow- 
skiego, Arkuszyńskiego, Hippego Zyśg., 
Segieta Walerjana, Konewkę Kazimierza 
i Gałczyńskiego. 


W dniu 10 maja b. r. odbyła się uro- 
czystość poświęcenia sztandaru. Chrzest- 
nymi Rodzicami byli: J. W. P. Sławek— 
Prezes Rady Ministrów, dr. St. Fielmo- 
wa z Łodzi, mec. E. Rudnicki z Piotrko- 
wa, K. Marczyńska, posłanka. Licznie 
zebrani peowiacy, bratnie organizacje, 
stowarzyszenia, związki i zaproszeni go- 
ście z przed ratusza udali się do ko- 
Ścioła św. Antoniego na uroczyste nabo- 
żeństwo, podczas którego poświęcenia 
sztandaru dokonał w imieniu ks. prałata 
Suychowskiego ks. Zysk. 
Po nabożeństwie udali się wszyscy 
przed ratusz, Tutaj przemawiał ob. dr. 
B. Fichna, prezes Zarządu Okręgu 
Łódź, a następnie nastąpiło wbijanie 
gwoździ. W imieniu p. Premjera 
Sławka, p. Ministra Spraw Wewnętrz- 
nych, p. Wojewody Jaszczołta i p. Sta- 
rosty Przyborowskiego wbił gwoździe 
Zastępca Starosty Powiatowego. 

W imieniu Zarządu Głównego, p: Mi- 
nistra Hubickiego, ob. wiceprezesa Za- 
rządu Głównego inż. Pohoskiego, ob. 
mjra Łepkowskiego i Zarządu Okręgu 
wbił gwoździe ob. dr. B. Fichna. 

Następnie wbijali gwoździe: p. kpt. 
Lutomski—naczelnik Wydziału Bezpie- 
czeństwa Publicznego, p. ppłk. Cieślak, 
p. mjr. Mirski-Wolański, prezydent mia- 
sta p. W. Smulski, hr. Ostrowski, dyr. 
Antoniewicz, prezes B. B. W. R., dr. Na. 
rewski, dyr. M. Hertz, bratnie organiza- 
cje i wiele innych osób. 

Prezydent miasta i prezes Komitetu, 
p. W. Smulski, odczytał depesze od p. 
Wice-Ministra Skarbu A. Koca, ks. bi- 


skupa Wł. Bandurskiego, p. Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej Hubickiego, 
p. Dyrektora Dyrekcji Kolejowej inż. 
Łaguny, p. kpt. Zwojszczyka i od wielu 
innych osób. 

Po wbiciu gwoździ nastąpiła delilada 
przed poświęconym sztandarem, przed- 
stawicielami Władz Państwowych i za- 
proszonymi gośćmi. 

Po defiladzie nastąpił wymarsz do 
Pomnika poległych w walkach o wolność 
Ojczyzny w latach 1918-1920. Tutaj 
przemawiał ob. Berkowicz, wice-prezes 
Zarządu Okręgu Łódź, a następnie prezes 
miejscowego Koła ob. Łazowski, dzięku- 
jąc zebranym za przybycie, uroczystość 
rozwiązał, Następnie odbyło się wspól- 
ne śniadanie dla przyjezdnych gości w 
ratuszu, zakończone wspólną fotografją. 

W dniu 11 maja, o godz. 9-ej rano, 
odbyło się żałobne nabożeństwo za poleg. 
łych Peowiaków. 


Należy podkreślić wielką ofiarność 
miejscowego społeczeństwa, a w pierw- 
szym rzędzie: p. Smulskiego Wacława, 
prezydenta miasta, p. dr. St. Narewskie- 
Śo i p. dyr. Michała Hertza, którzy nie- 
tylko ofiarnością, ale przedewszystkiem 
pracą dopomogli nam do uświetnienia u- 
roczystości, 


Tą drogą składamy również gorące po- 
dziękowanie Związkowi Of. Rez., Zw. Le- 
gjonistów, Zw. Podof. Rezerwy, Zw. By- 
łych Więźniów Politycznych, Zw. Inwa- 
lidów Wojennych, Zw.  Strzeleckiemu 
i Zw. Rezerwistów i Byłych Wojskowych 
za koleżeńską solidarność. 


Redaktor przyjmuje w poniedziałki w godz. od 18-ej do 20-ej, 
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Z powodu poświęcenia niniejszego numeru Obwodowi Sie- 
radzkiemu część artykułów i materjałów sprawozdawczych 
zmuszeni jesteśmy odłożyć do następnego numeru. 


FUNDUSZ PRASOWY. 


Redakcja dziękuje serdecznie za następujące ofiary na fun- 
dusz prasowy „Peowiaka”, wpłacone w maju b. r.: 

Qb.ob.: Józef Biernacki z Siedlec — 2 zł, Zofja Gosiewska 
z Warszawy — 5 zł., Sanisław Łukaszewski ze Skierniewic — 
5 zł, Stefan Mieszkowski z Warszawy — 5 zł. Razem 17 zł. 


SAKRZYNKA POCZTOWA. 


Ob. K. Bolimowski w Pomorzance, Prawo ubiegania się 
o Krzyż P. O. W. macie. Komisja Krzyża P. O. W. urzęduje 
w Warszawie, Al. Ujazdowskie 37, m. 23, w poniedziałki i śro- 
dy. od godz. 18 do 20-tej. r 

Ubiegający się o Krzyż P. O. W. winien wypełnić odpo- 
wiedni formularz, który na żądanie wyda Komisja Krzyża P. 
O. W. Po wypełnieniu formularza należy przedstawić go do 
zaopiniowania 2 swoim byłym przełożonym z P. O. W., których 
nazwiska powinny się znajdować na liście opinjodawców, ośgło- 
szonej w Nr, 1 (4) „Peowiaka”, Po zaopinjowaniu należy wnio- 
sek przesłać pod adresem Komisji Krzyża P. O. W., która 
przyjmuje wnioski tylko do końca lipca b. r. 


Ob. Szaleniec-Łukasiński 


w r. 1920 porucznik i d-ca komp. w III/25 p. p. jest 

gorąco proszony o łaskawe skomunikowanie się 

z kol. Z. Rakowieckim, Warszawa, Kopernika 12 

m, 6, względnie z redaktorem „Peowiaka”, War- 

szawa, Widok 12. — Osoby, którym znany jest 

adres ob. Szaleńca - Łukasińskiego, proszone są 
o podanie jego adresu Redakcji „Peowiaka”'. 
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związek Polskich Fabryk Portland- Gemeni 


Warszawa, Czackiego 1. 
Telefony: Nr. 305-99, 30-75 i 728-12. s 


Do Związku należą wszystkie fabryki portland-ce- 
mentu znajdujące się na obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej. 

Organem Związku jest czasopismo „Cement”, poświę- 
cone zagadnieniom ekonomicznym i technicznym, zwią- 
zanym z przemysłem cementowym a w szczególności roz- 
powszechnianiu wiedzy fachowej, wchodzącej w zakres 
nowoczesnego budownictwa betonowego i żelbetowego, 
opartej tak na doświadczeniu krajowem, jak i postępach 
światowych w tych dziedzinach. 

Wydział Techniczny Związku 
ORGANIZUJE i prowadzi kursy budownictwa 

RUE i ćwiczenia praktyczne. 
ORGANIZUJE i przyjmuje udział we wszelkich wysta- 

wach przemysłu krajowego w dziale budowlanym. 

WYDAJE książki i broszury poświęcone wszelkim za. 
gadnieniom budownictwa betonowego, służące jako 
pomoce naukowe, lub popularyzujące ideję rozwoju 
betoniarstwa w kraju. 

PROWADZI prace badawcze i naukowe, zmierzające ku 
lepszemu wyzyskaniu możliwości, jakie daje właściwe 
wykorzystanie wielostronnych i Na cennych cech 
cementu, betonu i materjałów pochodnych. 

UDZIELA porad, informacyi i wskazówek ze wszyst- 
kich działów wymienionych, szybko i bezinteresownie 
Czasopismo „Cement* wychodzi co miesiąc, prenume- 

rata roczna Zł. 12-— Wszystkie fachowe ARE 

ctwa są do nabycia w Wydziale Technicznym Związku, 
ewentualnie mogą być wysłane po wpłaceniu należności 

na konto P, K, O. Nr. 19044. 


Centralnem Biurem Sprzedaży Polskich Fa- 
bryk Portland - Cementu jest Centrocement, 
Sp. z o. o. (Warszawa, Moniuszki 1a) „Centro- 
cement“ ma powierzoną wyłączną sprzedaż 
wszystkich fabryk cementu na rynek wewnętrz- 
ny i rynki zagraniczne. 


ognio- 


Polska Organizacja Wojskowa na Wschodzie 
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„krąg Białocerkiewski P. 0. W. na Ukrainie | 


1915 — 1918 


WITOLD JASTRZĘBIEC 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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